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Specjalista 
Chorób • k 6 r-
n y c h , w » n « ' 
r y c z n y c h i m d 
c z o p l c i o w y c h . 
( . •c ieni* światłem 
'Lampa kwarcowi ! 
Pny jmul * 9 da 11 
od 5—8 1 wleci . 

górników niemiec­
kich zakończony. 

P r z y j ę c i e d e c y z j i k o m i s j i 
a r b i t r a ż o w e ] . 

(Telegram własny) . 
Berlin, 22 października. Zarówno praco-

d a w c y j a k i górnicy 
Przyjęli ostatecznie decyzją komisji arbitra­

żowej 
W sprawie zatargu o zmianę taryfy zarob­
kowej dla górników niemieckich, wyraża­
j ą się w podwyżce 5 marek 20 fenigów na 

5 mk. 80 fen. 
W ten sposób jeden z największych 

grajków węglowych w Niemczech w ostat­
nich latach został ostatecznie zakończony. 

mieszkaniowego. 
Wielkie rozgoryczenie w sferach urzędniczych 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 22. 10- — Wczoraj mieli być 
przyjęci na audjencii przez ministra skar­
bu Czechowicza 
przedstawiciele stowarzyszenia urzędni­

ków państwowych 
w sprawie przyzwania urzędnik oni kontoak 
towytm dodatku mieszkaniowego, wypła­
conego już innym kategoriom irzęduików 
państwowych. 

Audiencja ta, laik sic okazuje, nic doszła 
jednak do skutku i odroczona zostaiła na 
czas nieograniczony. 

W sferach urzędniczych panuje z ;ttego 
powodu wielkie rozgoryczenie 
zwłaszcza, że "wczorajsza prasa popołud­
niowa' w Warszawie doniosła, jakoby spra 
wa dodatku mieszkaniowego dfla urzędni­
ków kontraktowych była już pomyślnie 
załatwiona. 
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OtenoRrafji wyud « , P O F L R Z E T ) 

i n a u T " e in"."? Ustawa Daniłowskśego Konflikt ministra z urzędniczkami. 
o d b ę d z i e s i ę n a k o s z t p a ń s t w a 

26. ŻądajeU j»jf ( ° d własnego korespondenta), 
paktów, 

„ ..." K ? T U s t a w a Daniłowskiego 
Qtenograf|i bit*; _ J V _ J _ I _ _ i _ u. U we), parlam*U odbędzie się jutro, 
tarnel (lektura) 4LU!' ^ D- m - z polecenia marszałka Piłsud-
cza listownie, ssl f"" 
ko, na|doskonel 
Instytut Stano) 

ciego 

Protest przeciwko rozporządzeniu min. Miedżińskiego. 
(Od w łnsncgn korespondenta). — i — . • i - J .. _ i^Lm 

Warszawa. 22. 10. — Rozporządzenie 
minfetra Miedżińskiego w spraw<le składa­
nia zaświadczeń wyrażających 

zgodę męża lub narzeczoneco 

na koszt państwa, 
IR.^ Y-W^;«XLW ?F«*»•« ogromne zasługi zmarłego, 
Kracie 26 o b y w a t e l a , p i s a r z a i ż o ł n i e r z a , 
c i * prospektów. 

.ta dalsze pozostawanie urzędniczki w służ 
b'e. spowodowało ferment wśród praeoiw 
,iiiczek pocztowo-tdegraf icanyclt, które 

złożyły min. Miedziiiskieniu memoriał. 

stwierdzający, że rozporządzenie to Jest 
sprzeczne z kodeksem cywilnym, głoszą­
cym, iż żona może zawierać umowy bez 
upoważnienia męża oraz że korzyści pły­
nące z zawodu żony n*e podflegaija nadzo­
rowi męża. Wreszcie rozporządzenie to 
sprzeczne jest z polską ustawa o służbie 
państwowe! 

tarwsza p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,41 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,00 
Szwajcarja 171,95 

k p u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
Prywatnych 8,89 

PRYWIW P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 

Ibuwłe trwała 
Uzna, manulajj 

ra, swetry dantfj 
palta na raty Ą 
„Kredyt" ul. H»M 

a, 15 I p. J 
i m a . i - - . - * * 
IrkwallfiWował 1 ' ykw*. . . . - * . — -
_ kucharka, T * 

hfrini reierencW 
possukujf PO*ł 
W restauracji. ^ 
w domu 
Windom 

limm ZJAZDU ZARZĄDU ANIAÓI OÓRNICZEJ. 
Jedyną uchwałą był protest przeciwko utrudnieniom 

paszportowym. 

P meble sypis" 
• na s łoniowa* ' 

kredens pokoląj 
garderoby, ^ 
łóżka spriedaje , 
stolarnia LubeK 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,65 
57,70 
5,13 
8,91 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 22. 10. — Wczoraj ukoń­

czył obrady zjazd 
zarządu międzynarodówki górniczej. 

Nie powzięło żadnych uchwał. Zjazd 
ograniczył się tylko do przedyskutowania 
szeregu spraw wśród nich sprawy 

ubezpieczeń na starość. 

Jedyna uchwałą był protest przeciw 
utrudnieniom paszportowym zastoso­
wanym 

wobec delegatów angielskich. 
którzy z tego powodu na zjazd do War­
szawy nie przybyli. Obrady zjazdu za­
kończył bankiet w salonach Hotelu An­
gielskiego. 

Dolar w Łodzi. 
l l D ł .^ a n kl dewizowe w dniu dzisiejszym 

6 p»ay N.pi6rkjSJ£wały oknł0 godziny 12-el efekty D O 
sklego p j l f

e — 8.88 
| V J

V w a

t n l e dolar W żądaniu 8,90 
GACENIU 8,88 

e"cla spokojna Podaż dostateczna 

Dymisja starosty w Chojnicach 
w y n i k i e m i n s p e k c j i m i n i s t r a S z a d k o w s k i e g o . 

(Od w łasnego korespondenta) . służbie cywilnej. Zwolnienie to ma związek 
Grudziądz, 22 października. Starosta w z wynikami 

Chojnicach Jan Popiel ostatniej inspekcji ministra Składkowskiego 
został zwolniony na Pomorzu, 

na zasadzie art. 116 ustawy o państwowej 

Wycieczka dziennikarzy rumuńskich w Łodzi. 

a z ą s i ę : 
jrtacje i satyry 

st. o g. 6,8 i 1 0 * 

B . chociażby 
Idzie (ndtiei o 50 ¥ * 

ent drotc). 

tum ^ 

•k i 

Od 1 
<h ! |wej ku prawej pp. : B. Cecropide, sekretarz generalny „Universula\ 
r , j Antonio Bardesco, dyrektor pisma „Indrep tarea", Drajjomiresco, 
Her i t o r w P i i m i e »A rSus", radca legacyjny Nicolas Dianu, dyreMior ge-
fefe V p r a s y i P r ° P a 8 a n d y w Rumunji, vice-konsul Tadeusz Ki jeńskl , 

r«nt prasowy poselstwa polskiego w Rumunji. Fot. Aleksander Meyer . 

„ A m e r y k a b ę d z i e z a i n t e r e s o ­
w a n a w e w z r o ś c i e p o t ę g i 

P o l s k i " . 
Moskwa, 22 października. „Prawda" o-

mawiając zawartą przez Polskę pożyczkę 
amerykańską nazywa fakt ten „wypadkiem 
wielkiego międzynarodowego znaczenia". 

Stany Zjednoczone będą zainteresowane 
w uzdrowieniu gospodarki 

swego nowego dłużnika i wywierać będą 
wpływ na jego politykę zagraniczną w spo­
sób pokojowy. 

Jeżeli zaś Polska stanie wobec faktu 
wojny, Stany Zjednoczone będą do pewne­
go stopnia zainteresowane 

zwycięskiem jej zakończeniem 
przez Polskę. 

Ze stanowiska międzynarodowego po­
życzka polska oznacza także rozszerzenie 
się wpływów angielskich w Europie, a w 
szczególności na wschodzie Europy. 

o odpowiada* 

NA MARGINESIE PARYSKIEGO 
PROCESU. 

Szwarcbarf na ławie oskarżonych Tu gó­
ry) .polemizuje ze świadkami, zeznaiącyml 
tia jego niekorzyść. U dołu obrońca 
Szwarcbanta adwokat paryski Torres, 
znany obrońca w procesach komunisty­

cznych. 

i 
P R E M I Ę 

kwocie 3 0 zł. 
za uwagę i przechowanie numeru 

„Łódzkiego Echa Wieczornego" 

w 

otrzymał 
jp . Wacław Snlmowski, 

przewlekacz, zam. przy ulicy 
* Figura 4 (koniec Pomorski*j). 

N i Jumer „Echa" przyniósł 
chłopiec do domu 

IDTII mm i 
P R E M I Ę 

w kwocie 30 zł. 
otrzymał 

p. Stanisław Janczak 
x ^ urzędnik państwowy, zamtesz-
S S kały przy ulicy Przejazd 84. 

Prenumerator. 

K o m i t e t K o m i t a d ż ó w m a c e ­
d o ń s k i c h 

postanowi! zamordo 
wać króla Jugosławji. 

Belgrad, 22 października. W tutejszem 
ministerjum spraw zagranicznych otrzyma-

,no potwierdzenie pogłoski o istnieniu komi-
Jctu macedońskiego, który postawił sobie 
za cel zamordowanie króla Jugosławji 
oraz jugosłowiańskich posłów w Paryżu i 
Atenach. Napady komitadżów macedoń 
skich na pogranicze jugosłowiańskie 

trwają nieustannie. 
Również napady komitadżów na tery* 

torjum Grecji wzmogły się ostatnio. Pod­
czas ostatniego napadu komitadżi 

wzięli do niewoli burmistrza 
jednego z miast nadgranicznych. 

&J£J Hr. 249. 
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Wybory do gdańskiego Volkstagu. 
Gdańsk, 22. 10. — Dzis ia j nastąpi ogłoszenie 

list wyborczych do Vo lks tagu, k t ó r y c h jest o-
gólem 20. Na pterwszam miejscu listy polskiej zn?J 
duje sic dotychczasowy 

prezes Koła Polskiego, dr. Moczyńskl. 
Nacjonaliści wysunęli swego przywódcę Schweg 

mana, l i be ra łow ie Siebenfreuda, Richtera i b y ł e g o 1 

senatora JeveIo\vskiego. . 
Niemiecko-gdańska partja gospodarcza w y s u ­

nęła swego p r z y w ó d c ę Blavlera. Na czele l i s ty 
cent rum stanęl i senator Fuchs, Landman i dz ie­
kan Sawa tzky , socja l is tycznej zaś b y ł y w icepre ­
zydent senatu Oehl. 

Roz łam w Chadecji na G. Śląsku. 
W y b i t n i Jej c z ł o n k o w i e d ą ż ą d o w s p ó ł p r a c y p a r t j i z r s ą d e 

Czem nas k a r m i ą ? 
Niezwykłe odkrycie podczas lustracji piekarni 

stolicy. 

Katow ice , 2 październ ika. C iekawa polemika to ­
czy się obecnie w Chadecj i Śląskiej . W y r a ź n i e 

zarysowały się dwa kierunki, 
z k t ó r y c h jeden dąży do ścistei wspó łp racy z w o ­
jewodą Orażyńsk im na terenie Śląska, a d rug i na 
czele z postem K o r f a n t y m zachowuje s tanowisko, 
lak dotąd nieprzejednane. 

W y r a z e m t y c h pog lądów jest polemika praso­
wa , w k tóre j poszczególni w y b i t n i cz łonkow ie Cha 

W 

Z Warszawy donoszą: 
Podczas ostatniej lustracji zakładów piekar­

skich, komisja dokonała niebywałego zaiste od­
krycia. 

Znajdowano dotychczas w cieście różne przed­
mioty, w mniejszym lub wlokszyin stopniu mo­
gące mleć znaczenie dla zdrowia konsumentów, 
a wlec grzebienie, w łosy , sznurki. Igły. karalu­
chy. — po raz pierwszy Jednak znaleziono w 
cieście... 

całego człowlekal 
Działo się to w piekarni Mordki AJzenberga 

przy ul. Ząbkowsklej nr. 7. Ody komisja nlcspo-
d z b t r e weszła do wnętrza p iekarn i , a by ła to Hiż 
późna pora. k iedy ludz iom k le jąeym ciasto u p. 
Aizerrberga kleiły się oczy, u j rzała jednego z pie­

k a r z y śpiącego smacznie w c i emnym kąc ie 
na laklelś osobliwe] otomanie. 

Nik t z personelu p iekarn i jakoś nic k w a p i ł się, 
aby zbudzić tego cz łow ieka . Komis ja , „n ic sza­
nu jąc" snu strudzonego cz łow ieka , podeszła b l i ­
żej 1 zbudzi ła śpiącego. 

W ó w c z a s okaza ło się, że cz łow iek ten spał 
wygodn ie na masie ciasta, 

przykryte] brudna szmata. 
B u t y śpiącego p iekarza t k w i ł y g łęboko w cie­
ście, a że p. p iekarz m ia ł sen t rochę niespokojny, 
ś lady Ich widoczne b y ł y w k i l ku miejscach. 

Oczywiśc ie p iekarn ię Ajzcnbcrga natychmiast ' 
opieczętowano, a poprzednio spalono w piecu 
apetyczne ciasto. 

Echa tragedii urzędniczą! w Toruniu. 
Więckowski planował masowe wymordowanie swych 

przełożonych. 
7. Torun ia donoszą: 

V / zw iązku z z n n o r d o w i c i v*i o;>c:'cln!k.i kasy 
r k a r b o w e j w Torun iu ś p. Pav. Ilkowskiego, śledz­
t w o w y k a z a ł o , że rabó jca Więckowski pr.sladał 
p r zy sobie 

zapasowy magazyn naboi 
I dwadzieścia k i lka sztuk luźnych naboi. P r z y t r u ­
pie W ięckowsk iego znaleziono koper tę zaadreso­
waną do wyższego urzędnika skarbowego, zawie­
rającą w środku 

czysta kartkę papieru. 

Podobną koper tę n i ia l zabójca do naczelnika 
Solrnann w Orudz lądzu. k tórego zrani ł . W y n i k a 
więc z tego, że W i ę c k o w s k i zamierza! 

zamordować jeszcze więcej osób. 
W c z o r a i po południu odby ł się p r zy bardzo l i ­

cznym udziale publ iczności pogrzeb o f iary zabój ­
cy, naczelnika kasy skarbowe j Paw l i kowsk iego . 

Druga of iara W ięckowsk iego , urzędnik skarbo­
w y Obrębsk l , p r zebywa jący w szpi ta lu 

czu]e się lepie] 
I ży< lezpieczeństwo. 

Komunista delegatem na zjazd 
z w i ą z k u m i a s t 

Z Czeladzi donoszą: 
Na drukiem z rzędu posiedzeniu Rady Miejskiej 

w Czeladzi, opanowanej 
przez większość komunistyczna, 

obrano burmistrzem na miejsce pozbawionego 
praw Bitnera, Innego komunistę w osobie niejakie­
go Rożka z Sosnowca, przyczem obok komunis­
tów głosy na niego oddali również pepesowcy. 

To współdziałanie komunistów z socjalistami 
ujawniło się również w uchwaleniu protestu prze­
ciwko unieważnieniu list komunistycznych w Ło­
dzi, Częstochowie I Zawierciu oraz w wybraniu 
dwóch delegatów: komunisty i socjalisty na zjazd 

w P o z n a n i u . 
Związku Miast w Poznaniu wbrew statutowi zwlą 
zku, który przewiduje wybór proporcjonalny dla 
poszczególnych klubów, a nie większością głosów. 

Wobec antypaństwowych motywów uchwalo­
nego przez komunistów 1 socjalistów protestu 
przeciwko unieważnieniu list komunistycznych, 
członkowie klubu mieszczańsko - gospodarczego 
demonstracyjnie opuścili zebranie w myśl zgłoszo­
nej przedtem deklaracji, w której potępili zawisłość 
programu komunistycznego klubu „Jedność robot­
nicza" od dyrektyw antypaństwowych, narzuca­
nych ze strony Moskwy. 

Śmiertelny uścisk anteny radiowej 
w f a b r y c e c z ę s t o c h o w s k i e ) . 

cłu, drugi zaś spadł na będącą na podwórzu 42-lct 
nią służącą Franciszkę Dolory i momentalnie owi ­
nął się jej około szyi. 

Nieszczęsna kobieta poniosła śmierć na miej­
scu, skutkiem porażenia prądem. 

Z Częstochowy donoszą: 
Na terenie labryki łóżek Goldmana zdarzył się 

niezwykle tragiczny wypadek. 
2le założona antena radjowa zerwała się i spa 

dla z dachu. Jeden Jej koniec zatrzymał się na 
przewodnikach elektrycznych o wysokiem napie-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Strajk urzędników Banku Dyskontowego 
został ostatecznie zl ikwidowany. Dyrekcja pod­
wyższyła płace od 10 do 30 procent. Najniższa 
płaca urzędnika stałego wynosi odtąd 300 złotych, 
urzędnika nieetatowego 200 złotych. 

Trzech urzędników, których dyrekcja przyjąć 
nie chciała, zgłosiło dymisję, aby kolegom nie u-
trudniać dojście do porozumienia. 

(—) Rząd postanowił zwołać sejm przed 1 lis­
topada na zwyczajną sesję budżetową. 

Ministerstwo skarbu poleciło przyśpieszyć pra­
ce techniczne, związane z wydrukowaniem prze­
dłożenia budżetowego, aby druk budżetu został u-
kończony przed dniem 31 b. m. 

Preliminarz budżetowy stanowić będzie wielką 
księgę, liczącą przeszło 300 stron druku. 

Kilka drukarń warszawskich pracuje intensyw­
nie nad szybkiem złożeniem tego tomu cyfr. 

(—) W dniu wczorajszym spłonęła wykończal-
fcia f a b r y k i Aleksandra Gutmana przy ul. Zakąt-
nej nr. 5. Dz ięk i energicznej akcji straży pożarnej 
zdołano uratować tkalnię I przędzalnię. 

(—) Socjaliści w pabianickiej radzie miejskiej 
t lożyl i swoje mandaty. 

Wobec zdekompletowania rady zostanie ona 
prawdopodobnie rozwiązana i mianowany komi­
sarz rządowy. 

Nowy rekord światowy. 

PI 
Uzgo 

WewieJką był 

Z W a r s z a w y douioszą: 
Dnia 1 l istopa >.i r. b. rozpocz,nie się w W a r ­

szawie zjazd nauczyc ie ls twa szkół powszcc lu iych 
Głównym tematom obrad będzie pro jek t rzą­

d o w y o ust ro ju szko ln ic twa . 

S fery nauczycielskie są zdania, że oprafl 
n y przez m in . ośw ia t y p ro jek t wymaga 
szeregu ustaw d o d a t k o w y c h , gdyż obecna 
forma nic rozwiązuje w zupełności zagadał 
st ro ju szko ln ic twa w Polsce. 

Ferdynand Schultz osiągnął w samolocie 
bez motoru w przeciągu 4 godzin wy­
sokość 650 metrów, ustanawiając w ten 

sposób nowy rekord światowy. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Zbiory rapperswilskie na Zamku 
p o w y ł a d o w a n i u z w a g o n ó w . 

decji fo rmu łu ją w a r u n k i pod Jakimi mogl iby iJJ 
jąć się w s p ó ł p r a c y z w ł a d z a m i w o j e w ó d z k i e * 
raz z rządem. Dzis iejsza „Po l ska Z a c h o d n i a " ^ 
sza l ist o t w a r t y ks. Kupl lasa proboszcza lądzW 
w k t ó r y m ten w y p o w i a d a się, bez zastrzeże! 
poparc iem w o j e w o d y Grażyńsk iego, u w u ż a M V i i 1 V u d 7 i W < 
do tychczasowa działalność rządu w dziedzin. Jg ™ S 
„ t y c z n e j 1 gospodarcze, sk łania o b y w a t e l , doi g j * J « g ^ 

. istotę mechanizn 

Zjazd nauczycielstwa szkól powszechnych c - b j - g ^ 
w s p r a w i e r z ą d o w e g o p r o j e k t u u . t r o j u . z k o l n i c t w a . 

Twórca korna 
son i wairto z 
bliżej sie zapozm 

podstawa 
podstawa maszes 
która poJejja na 1 
M neczan.l ażel: 
twarzać. Z kale* 
s'ę przed naszyir 
c l . bierzemv zav 

charaktei 
Szeregując je ws 
wkłzialneijro apan 
łwarzarny je w 1 
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Z W a r s z a w y donoszą: 
Dyrekc ja zb io rów p a ń s t w o w y c h zdołała już 

wyładować zb io ry rapperswi lsk ie z wagonów i 
przewieźć je na razie na Zamek. Najbliższe tygod­
nie będą poświęcone 

rozpakowywaniu cennych pamiątek. 
J'.'f dziś lednnk można przypuszczać, że wszystko 
doszło w na leży t ym porządku. 

Odzie zbiory zostaną umieszczone 1 czy stwo­

rzą odrębną jednostkę muzealną, dotąd nic zdl 
dowano. Na razie robione są starania, aby 

wystawić Je na widok publiczny, 
równocześnie z w y s t a w ą ks ięgozb iorów r a p i 
wi l sk l ch , k tó rą w ładze w o j s k o w e pro jektu ją • 
dzić Jeszcze w roku b ieżącym. B lb jo teka b ł 
w y s t a w i o n a w gmachu b. Podchorążówk i , W 
zaś zb i o rów prawdopodobnie w kamien icy B* 
e ików. 

Doniosły wynalazek lotniczy. 
B e z p i e c z n i k , c h r o n i ą c y p r z e d r u n i ę c i e m n a z i e m i ę . 

Londyn, 22. 10. — Wczoraj na lotnisku w 
Cricklcwood dokonano prób z aparatem bezpie­
czeństwa, przymocowanym do » 

skrzydeł samolotu. 
Wszystkie próby wypadły znakomicie. 

Aparat ten jest napozór nleznaczneim przedłu­
żeniem skrzydeł samolotu, do których jest umooo 

wany i pracuje automatycznie w chwili, gdy 
molot znajduje się pod ostrym kątem do po 
W pozycji tej ciśnienie powietrza sprawia, 
chome przedłużenia skrzydeł zaczynają 
automatycznie, co daje możność oporu s 
wt nawet wówczas, gdy kadłub Jego znaijd 
w pozycji pionowe]. 

Łódź pokryła swój przydział. 
S u b s k r y p c j ę p o ż y c z k i z a m k n i ę t o o g o d z i n i e 1 -sze j p o po łudn i 

Jak się dowiadujemy z wlarogodnego źródła, 
zakup obllgacyj pożyczkowych w Łodzi 

miał przebieg pomyślny. 
Do godziny 1-e] po południu tj. do chwili z ara 

knlęola subskrypcji amerykańskiej nożyczki\ 
lizacyjnej przydziały we wszystkich zaiutfl 
wanych bankach łódzkich zostały pokryte. 

Łatwowierny stolarz w sieci oszustów. 
P o u c z a j ą c a o p o w i e ś ć o d w ó c h w e k s l a c h . 

Swego czasu JuUlttz Szyndel. wiłaści-
cll pracowni stolarskiej w Chojnach przy 
ul 'cv Pryiic.vpa.!nel 15 pożyczył od kupca 
Falkenbenrora. zamieszfcałejro przy ulicy 
PrzedizaMamej 61 600 złotych. Wzaim*au 
za to wystawił dwa weksle In blanco po 
300 złotych z żyrem żony-

Przed paru ty-codnla/mi Falkemibcrjr ku ­
pił u Szyndla meble za 1100 złotych, rejru 
lując rachunek wpłaci ł stolarzowi 500 z*, 
gotówką, pozostała zaś nafleżność przy­
rzekł zapłacić wekslami stolarza. 

Failkeniber.tr weksli tych wszakże nfe 
zwróć*! Szyndlowi ] w porozumieniu ze 
swym synem przerobili na nich sumę z 
300 na 600 i 980 ził. Tak sfałszowanie wek­
sle puszczono w ob'esr. 

Ustąpienie dyrektora fabryki Poznańskiego ] 
p. E m i l a L a n d s b e r g a . 

Szyndel dowiedziawszy sie o tom, 
wiadomi* urząd śledczy. Faikanlberjr ii 
syn zostali aresztowani 
! w dmlu wczorajszym przekazami do 1 
pozycji wtedz sądowych. 
III i " 

U nerwowo chorych 1 cierpiących psychW 
łagodnie działająca naturalna woda gorzka., I 
ciszka - Józefa" przyczynia się do dobrego! 
wlenia, .daje kn spokojny, wolny od ciężkich! 
śll sen. Doświadczenia słynnych . neurpl ł 
wykazały , źe używan ie wody Franciszka - J ł 
jest n ieodzownie wslcaz.ane, nawet w n a j c f ę ż j 
wypadkach cierpień m ó z g o w y c h • ! mlecza Ą 
rzowego. Żądać w aptekach I dTOgefl 

Komuniku ją , źe Inż. E m i l Landsberg , naczelny 
dy rek to r Sp. Akc . I. K. Poznańskiego w Ł o d z i u-
stępuje z za jmowanego stanowiska z p o w o d u róż 

nlcy zdań, jaka wynikła- pomiędzy n im a n 
mi członkami władz nadzorczych Spó łk i 

30 złotych gotówką 
ż a u w a g ę i p r z e c h o w a n i e n u m e r u . . Ł ó d z k . E c h a W i e c z o r n e j 

Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze kładać numer z umyślnym błędem oraz druM 
„Echa" aa stronicy M e ] w tytule w środku za- mer z tego samego dnia bez tego błędu, i 
miast słów: oormalny. 

„Zemsta wyrodnego syna" 
zauważyii umyślny błąd: 

„Pomsta i wyrodnego syna" 
czyli zamienione słowo: 

„Zemsta" na „Pomsta", 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cie) po połud­
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) 1 otrzymają tam 

30 złotych gotówka, 
Numer premjowy ważny Jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania sie numeru. 

Godziennle wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed-

Blędy zecerskie wspólne całemu nakłado* 
nieważne. 

Setną pięćdziesiątą drugą premję w 
30 zł. za uwagę I przechowanie numeru ,t» 
Wieczornego" otrzymał 

p. Wacław Sulmowskl, 
przewlekacz, zamieszkały przy ulicy 
(koniec Ponio-rskiej). Numer „Echa" 
przyniósł do domu. 

Setna pięćdziesiątą trzecią premję w 
30 zł. o t r z yma ł . 

P. Stanisław Janczak, 
urzędnik pańs twowy , zamieszkały p rzy 1 

jazd 84. Prenumerator. 
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s ię na prze ĝotowanej 1 f °kuratorem i a specjału "e słowo artys 
-̂2y względy 

- Nie. Idzie tu Igystyczną, ciel 
. ^a dzisiejsze 

2 l ntelektualn< 
"*«t zaszczytr 

P /»Uz swego c 
Wieczoru, s'awnym śpi< 

S?*go ż o n a \ 
22 S t rza łem rc 

^ e i u u i oburzej 

http://Failkeniber.tr


Nr. M l 
Nr. 249 .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 22 października iCT7 roku. Str. 3 

zechnych 
i k o l n i c t w a . 
ą zdania, *e oprać*! 
pro jekt w y m a g a caK 
y c l i , gdyż obecna 
upetności zagadn ied | 
ce. 

i k u 

PRZYSZŁOŚĆ FILMU. 
Uzgodnienie obrazu, słowa i perspektywy scenicznej — 

stworzy z kina uniwersalną sztukę. 

Śląsku. 
r t j i z rsądeff 

>od jak im i mog l iby • 
i zaml wojewódzkie!*" 
Po lska Zachodn ia" oi 
sa proboszcza łądzlna 
i sic, bez zastrzeżeM 
żyńskiego. u w a ż a j ą ^ N*ew<e1ką była garstka ludzi, którzy 
. rządu w dz iedz ln l tP | r a sd kilkudziesięciu torty pazewkrywallii 
dania obywate l i do jPv''el'ką przyszłość filmu, uzasadwagąc to 

f j tó że mechanizm całci umysłowośei ludiz 
pei przTypomiina w sposób zdumiewający 
istotę mechanizmu kitnematogrraficzinego. 
Cecha umysłowych naszych produkcyfi 
Jest niestałość, zarówno bezpośrednich mia 
s*ych spostrzegań ze świata zewnęltrzine-
K°. Jak uczuć, myśli i mowy. 

Twórca koncepcyd ted jest filozof Berg 
son i warto z istota lego myśfh* wzewodirriiej 
D1'zejs!ę zapoznać: 

podstawa kinematografu jest 
P°j~&wa iruaszego własnego poznawanAa, 
Która polega nia tern. że stawimy siebie po 

rzeczam.I ażeby je w sobie seifluezffa od 
I ] * a r z a c . Z kalejdoskopowo przesuwającej 
j wzed naszym wzrokiem rzcczywiśtoś-

izoalną. dotąd nic z« w. bierzemv zawsze tylko noiedyńcze 
są starania, aby 

* l d o k publiczny. I charakterystyczne obrazy. 
ks ięgozb io rów ratw Z y ^ ^ c je wzdłuż abstrakcyjnego n«e-

ojskowe pro jektu ją *j obłego aparatu poznawczego i o<$-
ącym. Rlb jo tcka Dl 
i. Podchorążówk i , 
bnle w kamien icy 

stfcie możftiwosci i cuda dzisiejszej i przy 
szilej techniki filmowej. 

Czy przeszkód v w braku rozmów leżą 
w niemocie figur kinowych, w trudności 
połączenia ich synchronicznie związanym 
fonograficznym głośnikiem? Sa to prze­
szkody i „niemożliwości" ma wzór akade­
mickich horoskopów z pracid am.no oh'm. 
których autorzy z gestem nieomylności 
dowodź*!! niemożliwości auaflzy spekrtral-
ned. telefonu, podmorskich kabl i techniki 
lotniczej bez balonu z gazem i Ł <o. 

Bądźmy przekomauii. żc idealne połą­
czenie filmowej optyki z akustyka mowy 
i śpiewu uda się! Niezigodność i nfeuniknio 
ny dziś chrzest ustąpi najpiękniejszemu e-
stradowemu zdaniu się fonów, iednobież-
u'ość dźwięku^ gęsiami i układem twarzy 

da Muzję naprawdę żyjącego ma b»ałej po­
wierzchni kfnowefi — człowieka! 

Nie dość na tern: w niedalekiej odleg­
łości czasu majaczy już obok białej po-
wlerzchmi obraz 

rrójrozmiarowej krnematograficznef 

w ••głębionej estrady. 
Jest to posittilat mechamflfi a'uż zasadniczo 
stwietndaony I uznany; czeka tylko ztreaf-
zowamia swego z powodu cbwflowych op­
tycznych trudności. 

Z powyższych przesłanek wynika, że 
przed fMmem otworem sto1 cały świat 
wszelkich optycznych 1 akustycznych rnio-
H P w o S c i , że Phn weźmie w posfadiatniie 
wszystkie teatralne i oipetrowe produkcje, 
że kinematograf I teatr stójac obok siebie. 

" ""innego aparatu poznawcze* 
•warzanry je w umyśle naszym. 

Skoro zatem ludzie ze wszystkiem1 swe 
r&i fottograficzmemi organami od mai tury już 
*J ^^Tiematograficznife usposobiioni. może-

i " iv śmiało oczekiwać jak majdoskonailsze-
j Xo odltwarrzania życia naszego zewnętrzne 
I 8 0 1 wewnętrznego od przyrządu, który 

2 5 °P*vkę w Identyczny sposób skon-
^uował czyfli od firnu. 

Jakkolwiek dnfś jeszcze różiniiee mie* 
dzv aparatem kinematograficznym a apa­
ratem naszego myśHenia sa wielkie, przy 
! PP^zecłmte obserwowanem doskonaile-

Kompresy. 

f. 
a z i e m i ę . 
cznic w chw i l i , gdfl 
; t r ym kątem do po 
ow le t rza sprawia , t. 
zydel zaczynają 
nożność oporu sajrwi „ , , . 
kadhd, jeK„ znakuje J " ^ fflmu f z r o k u na r o k kwjstjafom-

* W zrnniierrszanm się tycli r o z d ź / w i ę i K O W 
ś i H l ) ^ e n T v ^Q spodziewać w przyszłości cal 
9 K O w l t e w o fch zn ik l i ' 

ZL8»»i!ł s i e u0U mechanizmów. 
. Są pjorooy, którzy te przyszłość ziblfs-
^ już w*dza: krok ku niej uważatta za nie 
^™ełe włększy od przestrzeni, dżielątcej 
Jhz goettlnigowski od telegraficznego sy-

I ł . 

coj p o po łudni 
ykaóskiej pożyczki^ 
! wszys tk i ch za in td stwnu. opasującego dziś świat cały. 
i zostały pok ry te . . Kiedy Gaus i Weber przed dziewfęć-
; ! dziesięciu trzema laty produkowali pierw­

sze swe iKta tne próby teiegraflczinie. re-
I C 7 I I C t f i | | f fali był śmieszniie mały; ix)łaczenifi 
» J « . U j l U W l °Deimoiwtai ł io przestrzeń niiewfekszą od 

^adransa pieszej d r o g i . Jak*ś sceptyk 
w*toiąicy mógł wówczas śmiało mówić: 
y ..Także wynalazek! A jednak w małej 
8* Przestrzemfi tkwiła iskra Boża. która 

rilewzejtrzana siecią DeTegraificzną oa-
*J Kulę ziemska r^krywa. Tak samo, jak 
w Plerwszym sttroboskopie kryta s'ę wsz\-

l a c h . 

będa się wzajemnie przenikać, by się m. 
ostatecznym końcu ziać w nowa 

uniwersalna sztukę, 
której zarysy słabo zaledwie dz^ś przed 
naszym wzrokiem widnieją. 

Przed ciemmem1! koniturami nowej tej 
sztuki drżą z obawy estetycy z umysilCm 
na normalną zakrojonym miarę, którzy 
prętem mierniczym łat minionych, kształtu 
jąca się przyszłość chcą mierzyć! W bra 
ku neotmechanicznej perspektywy mniie-
mają. że uda im s'ę nietmiikniouy postęp 
ostrzegawczeimi kazaniami w pochodzie 
poiw-stizymać. Lecz tam, gdzie niema wi ­
doków zwycięstwa walka jest absurdem 
Ich itwferdteemie, że .kino rujnufie rozwija1-
ja^cy kulturadnie teatr" nie bardzo się za­
sadniczo różni od tw-iierdzenfa. że elip-
tyczroa krzywizna drosri ziemi 

psuje pory roku. 
Ciromy oburzenia na ekttptyke ri*c ?u 
wszekże me pomogą, jak również pątnika 
przed dailszym coraz barrdziei zwycięskim 
pochodem kina. 

Rozwój 1 tutaj jest prawem i moral­
nym nakazem na długą jeszcze metę ży­
ciową. Letgjoni pesymistycznych proro­
ków filmowych w ostatlniem dziesięciole­
ciu zmczmiie się już przerzedzi. Słyszelfś-
my przychylne dla kinematografu senten­
cje Bjom Bjornsona. Hermana Babra ' 
wielu innych paten tatów słowa i nióra. z 
których niejeden sltawia kino. jako czyn-
oik kuflturailny. o dwie trzede wyżej od te 
atru; niektórzy nawet dalej jeszcze sięga­
ją: wobec niezmierzonej istotnie zdolnoś­
ci popularyzatorskiej k<na uważaiia. żc mię 
dzv kinematografem a teatrem za idzie nic 
bawem 

stosunek druku do rękopisu. 
Jak sztuka drukarstwa wyzwoŁiła lite­

raturę od wąskich ram pisma ręcznego, 
tak kinematografowi sądzone dzięki multy 
plik a torowi maszyny przemieść wszystkie 
teatralne przeżycia z małego kręgu wy­
branych na jak najszersze warstwy llidno-
śc'. 

Pamiętajmy przy tern, że szrtuka kine-
matograficzina nie rozwinęła jeszcze skrzy 
deł; mamy przed sobą m'glarwice dopiero, 
w której się kryje najprawdziwszy suro-
gat dla wszystkicli zaigubionych skarbów 
sztuki, kttire prąd stuleci zmiótł, nie dając 
im ujścia. Możliwości przed kinem stojące 
nie dają s'ę umysłem ludzkim — miary 
dzisiejszej — ogarnąć I kto wie. czy nie 
wypada nam potomności naszej pozdro­
wienie w spadku pozostawić: 

„Szczęście wasze, żeście wuukam' na­
szymi! Dane wam bowiem part rżeć na 
wszechświatowe poslanmictwo f iknu"! 

a wszy się o tetrrt.1 
zy. Falkonlberg i l 
resztowani 
n przekazani do Ą 
:vch. 

P i j a k : — Czy mogą pana prosić o spirytus? 
A p t e k a r z : — Czy do kompresu? 
P i j a k : — T a k . . . wewnętrznych. 

I cierpiących psychik 
alna woda gorzka,, T 
i la sie do dobrego. 
, wolny od ciężklcB 

s łynnych . n e u r p l 
w o d y Franciszka - J*J 
l e , nawet w najcic; 
: gowych> i mlecza 4 
aptekach 1 dróg* 

a r i s k f e g o 

pomiędzy nim a n i * 
zorczych Spó łk i . 

^ c ha mordu. — Morderczyni zarabia na 
W e J zbrodni. — Czy artysta powinien sic. 
*^ć? — Oryginalne odwiedziny. — Dra-

jr 8 ' 8 życia na scenie. — O wolność twór-
'̂ Ciekawe apoteozy. — Sława i pie • 

™Wze. — Bomba pąka. — Niebywały skan 
. 1 towarzyski. — Pomysły dzisiejszych lu-

q H ' O powojennej publiczności teatralnej). 
d wiedeńskiego koresp. „Ł. Echa Wiecz." 

i W i e c z o r n e j 
m błędem oraz druP 
ia bez tego błędu, 

ilne całemu naktado* 

rugą premie w k^ 
lowanie numeru . .Ł - l 

Sulmowskl, 
y przy u l i cy Fi^*l 
Turner „ E c h a " cl*11! 

rzeclą premde w *n 

w Janezak, 
mieszkały p rzy ul ł 

Wiedeń, w październiku. 
Stolica naddunajska ma znowu swoją 

'ensację. 
Oto w teatrze w „Renesaincbuhne" zja-

* l a się na przedstawieniu, w specjalnie 
P r zvgotowanej loży — trybunał sądowy z 
^kuratorem i przewodniczącym, z obroń-
^ m i , a specjalny urzędnik protokółuje ka-

a e słowo artystów... 
Czy względy cenzuralne? 

i Nie. Idzie tu o rzecz niezmiernie charak 
„ rYstyczną, ciekawą, rzucającą takie świa 
c j° n a dzisiejsze stosunki teatralne i na ży-

e l r»telektualne Wiednia, mającego kiedyś 
J ^ e t zaszczytne miano „stolicy teatrów", 
t Już swego czasu pisałem w „Łódzkiem 

chu Wieczornem" o mordzie dokonanym 
s>awnym śpiewaku Trojanie Grosavescu 

bvn^e^° ź o n a w P r z V s t ?Pi e zazdrości cel-
™ strzałem rewolwerowym położyła tru-
^.ni- Sąd przysięgłych, ku ogólnemu zdzi-

e ° iu i oburzeniu op.ipi' publicznej — wy­

dał wyrok uwalniający, a feljetoniści za­
brali się do analizowania problemu: Czy 
artysta powinien się żenić. 

Po wyjściu z więzienia zabrała się mor­
derczyni do pisania pamiętników o swoim 
mężu, podała najintymnlejsze szczegóły, o', 
— rzeczy, które zdeprawowana, powojen­
na publiczność chętnie czyta. Otrzymała ni 
mniej, ni więcej jak tylko 100.000 dolarów 
i pamiętniki te-ukazują się teraz równocześ­
nie we wszystkich językach świata. 

* • * 
— Jakżeż nie zarobić na śmierci tego 

znakomitego artysty — zapytał sam siebie 
icliks Fiszer, literat wiedeński — i napisał 
sztukę p. t. „Czy wolno mordować z miło­
ści?" 

Osoby, tło, charakterystyka poszczegól­
nych bohaterów i głównej bohaterki, zdra­
dzały odrazu, że mamy tu do czynienia z 
wiernem przeniesieniem tragedji Grosave-
scu — na scenę. 

W dodatku ukuła morderczyni broń sa­
ma na siebie, bo autor wykorzystał dla 
swego dramatu — ciekawsze ustępy jej pa­
miętnika. 

W dodatku rolę morderczyni grała arty­
stka łudząco podobna do Nelly Grosave-
scu, która co wieczór mogła widzieć siebie 
w teatrze i przeżywać raz jeszcze dokona­
ną zbrodnię, uwiecznioną na scenie. 

Autor nie żałował czarnych farb, aby w 
jak najstraszniejszy sposób przedstawić 
„Bohaterkę". Nie była z tego zadowoloną, 
nie widząc apoteozy swego czynu. Cóż za­
tem uczyniła? 

Powołując się na przestarzały paragraf 
zaskarżyła autora i dyrektora do sądu, 

twierdząc, że przez wystawienie tej sztuki 
ponosi ona bardzo poważne szkody mater­
ialnej i moralnej natury, że po takiem przed 
stawieniu jej charakteru trudno jej będzie 
znaleźć... męża, że na scenie oczernianą 
>st w sposób mocno wyrazisty, że wnosi 
atem o wydanie zakazu dalszych przęd­
ła wień. 

Rozprawa wzbudziła zrozumiałe zain-
resowanie w kołach literackich i artysty­

cznych. Autor bronił się ze swadą, twier­
dząc, że wolno mu, jak Zola to czynił, wy­
dzierać „szmat z życia" i dramatowi swo-
iemu nadać formę, jaka mu się żywnie po­
doba, że nie rozumie, jak można „Twórcę" 
ograniczać w wyszukiwaniu tematu. 

Sąd jednak nie powziął decyzji, aż do 
chwili, kiedy ujrzy sztukę. Tymczasem te-
i t r dzjeń w dzień był wyprzedany, ludzie 
płacili solone ceny, by tylko miejsce otrzy­
mać. 

Ostatecznie zjawił się Trybunał sądo­
wy w teatrze, ażeby wypowiedzieć swój 
sąd, czy rzeczywiście mamy tu do czynie­
nia z plagiatem z życia, czy też z niewin­
nym utworem dramatycznym. 

Można sobie wyobrazić, co się w tea­
trze działo, sprytna dyrekcja teatru ogłosi­
ła na dwa dni już przedtem o przybyciu nie 
zwykłych gości do teatru. Bilety były też 
odpowiednio drogie — i widowisko się od­
było. 

Ale zakończyło się tragicznie dla autora 
• dyrektora teatru... 

Oto Trybunał Sądowy doszedł do prze­
konania, że nie wolno na scenę przenosić ty 
pów żywych, opowiadać na scenie o intym­
nych scenach małżeńskich żyjących osób 

— i wydał zakaz urządzenia dalszych przed 
stawień. 

Tymczasowo od wyroku pierwszego 
przysługuje prawo odwołania. Zatem sko­
rzystał skwapliwie dyrektor i wniósł re-
kurs. Aż do zatwierdzenia bowiem rekur-
su wolno mu grać dalej swobodnie, a ponie­
waż codziennie był komplet, jakiegobym 
życzył z serca teatrom w Łodzi — więc au­
tor I dyrektor zacierali ręce z r a d o ś c i . . . 

Ale i po dwóch tygodniach oto — na­
stępuje ugoda stron. Autor zobowiązał się 
ogłosić w dziennikach, że tym czarnym cha 
rakterem, pełnym błędów nie jest Nelly 
Grosavescu — i partje się pogodziły. 

Aż oto wybuchł nowy skandal... bo sio­
stra zamordowanego śpiewaka ogłosiła sen 
sacyjne rewelacje, że ta cała afera „obrony 
swego honoru", aranżowana była w poro­
zumieniu autora z bohaterką dramatu. 

Ażeby w mieście wywołać odpowiednie 
sensacyjne napięcie, porozumiał się autor 
z Nelly Grosavescu, która wszczęła hałas, 
zaczęła procesy, sztuka stała się tematem 
dnia, autor naraz sławny i — trzydzieści 
przedstawień o tak niebywałym komplecie, 
jakich obecnie w czasach stagnacji, teatry 
jeszcze nie widziały... 

Znowu naturalnie zaprzeczenia, znowu 
artykuły, a sprytna morderczyni zaciera rę­
ce z radości, gdyż z autorem podzieliła na-
pewno... tantjemy. 

Oto ciekawy przyczynek do psychologji 
dzisiejszego życia intelektualnego Wiednia 
i dzisiejszej, powojennej publiczności tea­
tralnej. 

Rom-nicz. 
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Tajemnica kamiennego słupa 
Człowiek z mądrą głową. 

Przed niedawnym czasem w majątku 
rwoim St. Marcello w pobliżu Mantui zmarł 
człowiek nazwiskiem Hambal Tości, który 
w dziwny sposób doszedł do majątku. 

Na trakcie wiodącym z Neapolu, w po­
bliżu opactwa St. Vito wystawiono z po­
czątkiem 19 stulecia 

kamienny słup, 
na którego stronie zachodniej w języku 
francuskim wypisano słowa: „W dniu 1-ym 
maja każdego roku o godz. 6 rano mam 
złotą głowę". 

W następnym roku z nadejściem 1-go 
maja przybyły z bliska i zdaleka tłumy lu­
dzi, aby obejrzeć słup, który jednakże tak 
samo, jak jego wierzchołek, 

pozostał niezmieniony. 
Jeszcze przez kilka następnych lat scho 

dzili się ludzie w oznaczonym dniu i godzi­
nie, z ciekawości i chciwości, aby zobaczyć 
„cudo". Ale wszystko daremnie. Pojęto na­
reszcie, że sens słów musi być inny, napró-
żno jednak gubiono się w domysłach — nic 
nie wymyślono. Słup został nawet wyko­
pany w nadziei, że pod nim znajduje się 
skarb, ale i to zawiodło, wobec czego obe­
lisk ustawiono na dawnem miejscu I nabra­
no przekonania, że zachodzi tu mistyfikacja 
lub że żartowniś jakiś pozwolił sobie 

zakpić z potomności. 
Minęły lata. W roku 1841 przechodził 

traktem jakiś włoski lazzarone. Zauważył 
osobliwy słup, przeczytał napis i zastano­
wił się. Nagle rozjaśniło mu się w głowic 
1 zdało się, że sens napisu odgadnął. 

Dwaj bandyci auto­
rami podręcznika. 

Jedyne w swoim rodzaju 
dzieło. 

W Erfurcie uwięziono przed kilku dnia­
mi dwu zbrodniarzy: Wilhelma i Maksa 
Thiele. Przed rokiem wypuszczono ich z 
więzienia w Brandenburgu, gdzie odsiady­
wali karę 

za napad*bandycki. 
Bandyci zetknęli się w murach więzien­

nych z wielokrotnie karanym przestępcą 
Ben - Mac'em, który propagował wśród 
swych towarzyszy unowożytnienie rzemio­
sła złodziejskiego. 

Pod jego wpływem zabrali się Thielowie 
do nauki, a zwłaszcza do 

studjów nad cheniją. 
Po pewnym czasie Thiele napisał pod­

ręcznik dla bandytów p. t. „Sztuka chemi­
cznego obezwładniania ludzi". W podręcz­
niku tym podał kilkadziesiąt metod zatru­
wania i usypiania gazami i narkotykami. 

Obaj bracia wykonali napad na urząd 
pocztowy w Menteroda. Zakradli się nocą 
pod dom, 

wywiercili w ścianie dziurę 
i tą drogą wpuścili do wnętrza usypiający 
gaz. 

Tym razem bandytów ujęto przy robo­
cie. Przy rewizji przeprowadzonej w ich 
mieszkaniu znaleziono cały magazyn narzę­
dzi złodziejskich, jak wytrychy I świdry au­
tomatyczne, kilka tuzinów flakonów z mor­
finą, 10 litrów chloroformu, 

pół klg, strychniny, 
1 klg. opjum i wiele innych trucizn, które 
mogłyby zgładzić ze świata kilka tysięcy 
osób. Przy tej sposobności skonfiskowano 
gotowy już do druku podręcznik dla ban­
dytów, który miał być przedawany po 100 
marek za egzemplarz. 

W dniu 1 maja następnego roku stawił 
się znów na tem miejscu. Nikogo nie zastał 
— bo któż kłopotałby się jeszcze z nieod-
gadnionym napisem. I oto gdy w miejscu, 
na które wierzchołek obeliska rzucał cień 
zaczął kopać — 

znalazł tornister z 80.000 franków. 
Ów człowiek z mądrą głową, który roz­

wiązał zagadkę złotej głowy, stał się boga­
czem. Kupił za znalezione pieniądze majęt­
ność St. Marcello, którą posiadał do końca 
życia i pędząc życie bez troski. Umarł li­
cząc lat 94. 

Nagroda cesarza dla bankierów. 
Cały zwierzyniec w herbie baronowskim. 

Austrja po wojnach napoleońskich, zruj­
nowana doszczętnie i wyczerpana finan­
sowo, nie budziła zaufania u zagranicznych 
finansistów, a lubo wierna sojuszniczka An­
glia śpieszyła jej z doraźną pomocą, to jed­
nakże były to sumy niewystarczające 

na odbudowę państwa Habsburgów. 
W takiej ciężkiej chwili zjawiło się jed­

nak dwu dobrodziejów w osobach bankie­
rów z Frankfurtu: Salomona i Anszela Rot-
szyldów. 

Wzbogaceni na wojnach napoleońskich, 
posiadali Rotszyldowie tak znaczny zapas 
gotówki, iż mogli 

nożne drom' mii Jo iłiii. 
Wojna o klucz od strychu. 

Bogacz udawał żebraka. 
Mikołaj Dainino, nędzny żebrak, wiódł 

marną egzystencję. Czy była pogoda, czy 
słota — sypiał zawsze w przedsionku 

pewnej pięknej kamienicy. 
Pewnego dnia policjant zaaresztował go 

w chwili, kiedy szykował się do snu na 
twardej posadzce, przykrytej nędznym wor 
kiem. Jakież było jego zdziwienie, kiedy 
się okazało, że Dainino był w swojem pra­
wie, gdyż kamienica była jego własnością. 
Podczas rewizji znaleziono u niego książe­
czkę czekową na sumę 

kilku tysięcy dolarów. 
Niemniej sędzia skazał bogacza „asce­

tę" i żebraka w jednej osobie na 90 dni przy 
masowej pracy. 

Rozmakrfe ludzie różtnemi sposobami 
dążą do zdobycia sławy i rozgłosu. Są lu­
dzie ambitni1, którym stawa innych spać po 
nocach nie datfa. Kadbdy dąży do tego. by 
mię jego zmame było jak najszerszemu 
ogółów1. Najsławniejsi są naogół poecf. je 
ro żc stawa ta p r z y p a l im w wW&ii do­
piero po śmierci. Za życia klepią biedę, a 
dopiero, gdy ich nędza zigryzie. wdzięczna 
ludzkość stawiła hn pomniki i umieszcza 
w Panteonie nJeśmfertetaych, Stad wnio­
sek, że k*epsk( to Interes — ta sława po-
erycka. 

Być stawnym wynalazca . to tież nk: 
szczególnego. Właściwy bowiem wyna­
lazca TÓwnież zazwyczaj z nędza sie zma 
ga. a kto Inny eksploatuje jego dzieło, za­
rabia krocie- Sama sława karmić się nie 
można, w sklepiku spożywczym nic się 
za nią nie nabędzie... 

DLA SŁAWY_ 
Czegóż to ludzie r\k rolbia mimo wszy­

stko dla zdobycia sławy i rozgłosu. Krad­
ną, mordują, podpal a!'a. Pewien szewc w 
starożytności podpaW świątynie cudowmą 
byleby tytko imię jego przeszło do potom 
nośc". Dążenie do mytosu iest swoiste każ 
demu niemal człowiekowi- Jest to może 
wynik mistycznego wprost leku przed za­
traceniem się w szarej i bezim''enmej masie 
ludzkiej. 

Najlepiej jest być dzisiaj sławna gwia­
zdą filmową. Aktor filmowy posiada pie­
niądze i stawę, która trwa i po śmierci je 
go, exemprtrm Rudolf Vatentwio. Nie dziw 
tedy, że tak mnogie rzesze garna się do 
wrót wytwórni filmowych. Myślę, że to 
jednak jest bardzo miło okładać fizfiogno-
mje swą na .płótnie ekranu, matiac jedno-
cześniie świadomość tego. źie w ttai samej 
mośe chwili mfljony ludzi we wszystkich 
miastach świata również ogilądatia i podzi­
wiają nasze oblicze. A te wszystkie entu­
zjastyczne recenziie. artykuły i inne akce­
soria mytosu. 

Zapragnęła zapewne być sławną rów­
nież Sława Klingerowa. zamieszkała przy 
vi. ZgierskfeH 23, w myśl przysłowfe no­
men-omen. Za teren zdobycia sławy obra 
ła sobie panł Sława dziedzinę kryminalną. 

AWANTURA W KAMIENICY. 
Mianowicie, któregoś dftiSa pokłóciw­

szy sfę o klucz od góry ze swa sąsiadką, 
zelżyła ja i obiła tak dotkliwie, że musiano 
zawezwać Pogotowie Ratunkowe. I stała 
się istotnie sławną przynajmniej w całej 
kamiieniicy. Również i szerszy ogół dowie 
dział się o iel rycerskim wyczynie: przede 
wszystJciem ukazała się o niej wzmianka 
w kronice Pogotowia. Po drugie pobita 
sromotnie sąsiadka wystąpiła przeciwko 
niej na drogę sądową. 

W dnhi onegdajseyim Sława. Kl*nigeiro-

wa stanęła przed sadem pokoju 4-go okrę 
gu jako oskarżona z artykułu 475 kodeksu 
karnego i skazana została na 30 złotych 
grzywny. 

I znoww stała s'ę sławną, gdyż umieści 
lem ją w krateczkach sądowych. 

Sa — wlcz. 

rzucić go na rynek austrjacki. 
Po długich rokowaniach dostarczyli i. 

Ezcie pieniędzy za opłatą 7 proc. rocznił 
nadanie poważnych koncesyj handlówki 

Cesarz austrjacki tak się rozczulił „i 
brem sercem Rotszyldów", iż postano* 
ich wynagrodzić w sposób odpowiadają 
ich fortunie] 

Ministrowie austrjaccy mieli rozwaJj 
jaką dać 

nagrodę poczciwym bankierom. 
Długo trwała dyskusja, a ministroi 

róe mogli przyjść do porozumienia. 
Minister domu cesarskiego doradzał! 

dać Rotszyldom tytuł: „c.-k. radców", fjj 
ność ta wydała się jednak 

zbyt skromną dla miljonerów. 
Hrabia Stadion odmawiał wogóle 

szyldom wszelkiej zasługi, twierdząCi 
zrobili na Austrji doskonały interes i ] 
już koniecznie pragnie cesarz obdarzyć 
jakimś podarunkiem, wystarczy 
złota tabakierka z herbem HabsburM 

Metternich jednak nalegał, aby I 
szyldom nadać tytuł baronowski. 

Cesarzowi podobał się najwięcej prow 
Mętternicha i zadecydował, że Rotszyldl 
należy zrobić baronami. 

Pp. Anzel i Salomon mieli podać prow 
herbu, jakiego chcą używać. 

W kilka tygodni po tej decyzji przywl̂ j 
posłaniec specjalny z Frankfurtu 

projekt herbu Rotszyldów. 
Tarcza podzielona była na cztery poj 

białe, żółte, czerwone i niebieskie. Na kfl 
dem polu znajdowała się inna figura: otm 
tygrys, lew i pies z bocianem. 

Urząd heroldji 
skreślił jednak te figury 

i obmyślił dla Rotszyldów herb wyobraM 
lący półorła i ramię z czterema strzała^ 

Doniosły ten dla rodziny bankierów vfl 
padek zdarzył się 110 lat temu i był podoi 
kowaniem za wyciągnięcie Austrji z poWł 
jennych kłopotów finansowych. 

Zakochał się po same uszy. . . 
„Nieuleczalna" miłość Amerykanina. 

P, H. Van Horne zakochał się po same 
uszy w nowojorskiej tancerce, p. D. Noles. 
Punktualnie o godzinie 8 rano zjawiał się 
przed jej mieszkaniem i czekał cierpliwie 
nieraz do godz. 4 po poł., kiedy wyjdzie 
na miasto, w momencie gdy opuszczała mie 
szkanie, podchodził do niej i deklamował 
swą miłość. Lecz na wyznania miłosne o-
trzymywał niezmienną odpowiedź: 

— Głuptas! 
Przez cały dzień, dokąd tylko p. Noles 

się udała, p. Horne snuł się za nią jak cień 
i przy każdej sposobności podkreślał 

swój afekt płomienny. 
Aż zniecierpliwiona pewnego pięknego 

w i e c z o r u kazała go aresztować. Sąd dla o -
studzenia zapałów miłosnych p. Horne, 

zamknął go na miesiąc w więzieniu. 
Po odsiedzeniu kary p. Van Horne Z H 

wił się na posterunku. Namiętna jego *j 
łość nietylko nie osłabła, lecz przeciwnij 
samotne rozmyślania w więzieniu jesze* 

bardziej go rozpłomieniły. 
Wkońcu towarzysząc p. Nelson do <q 

mu, po jej występach w teatrze, gdzie 
sypał ją kwiatami, usiłował wtargnąć , 
jej mieszkania. Artystka kazała go ponojj 
nic aresztować. Sąd, jako recydywistę, 
zał p. Horne na 5 miesięcy więzienia 
W tych dniach zaczął odsiadywać kaf̂  
Jak twierdzą świadkowie w procesie 
Horne i ta kara nie wpłynie na jego miło*1 
do p. Noles, ponieważ stała się już nieu 
czalną". 

Reminiscencje z przed 76 lat. 
Najstarsi pasażerowie parowców. 

„Deutsdł W roku bieżącym znane towarzystwo 
okręto-we. „Hamburg America Line" ob­
chodziło 80-tą rocznicę istnienia. 

I oto okazuje się, że jeszcze żyją dwaj 
ludzie, którzy odbywali podróż 
pierwszem! okrętami tego towarzystwa. 

Jednym z nich jest W. T. C. Ouehl z 
St. Louis, który, będąc dzieckiem, wywę-
drował z rodzicami w 1851 r. z Hambur­
ga do Nowego Jonku na 750-tonoiwym ża­
glowcu „Deutschland", pierwszym okrę­
cie tego towarzystwa. Obecnie po 76 la­
tach, ten sam p. Ouehl powrócił do Nie­
miec 

na olbrzymim pat-Owcu 
Tow. Harnburg-America, liczącym 20.000 

ton, a noszącym również nazwę 
land". 

Drugi najstarszy pasażer powyższefl 
towarzystwa, to prof. Triiauff z AlientotfJ 
miasta stanu Pensylwanii. W maju lS5j 
r. Tiirauff wyjechał z Nowego Jo.rku djf 
Hamburga na pierwszym parowcu W l 
Hamburg — America ..Borussia", o P ° J c ' J 
ności 2.000 ton, co w owe czasy uważaflł 
już za wielkość nlelada. 
Niedawno zaś odbył tą samą podróż ^ 1 
parowcu „Westphaiia", o 10.000 ton w i f l 
szym, niż „Borussia". 

Obu tym niezwykłym, sędziwym pjy 
drożnym zarząd Tow. okazał podczas i<*| 
podróży względy wyjątkowe 

Wiedeński „klub magiczny" 
Wszechświatowy kongres „magików". 

W Wiedniu Istnieje „Klub magiczny , 
w którym koncentrują się wszystkie spra­
wy mające związek z 

produkcjami maglcznemi. 
Oprócz tak sławnych zawodowców jak 
Okito, Larerie lub Arcano, należy do khi-
bu wielu miłośników tej niezmiernie cie­
kawej sztuki, opartej nietylko na ciekawte 
skonstruowanym aparacie, czy przyrzą­
dzie, ale także na zręczności i precyzyjno­
ści wykonania doprowadzonej do mi­
strzostwa. 

Prezesem klubu jest niejaki Marshall 

poświęcający się magicznej złudzie od c£ 
tego szeregu lat ( posiadający wszystka 
jej arkana i tajemnice. Ottokar FiscbcJ 
były cesarski magik nadworny jest efc5' 
pertem i zaprzysiężonym rzeczoznaW^ 
w sn-rawach dotyczących jego zawodu. [ 

Z inicjatywy wiedeńskiego klubu rn3'| 
glcznego przygotowywany łest 

na 1929 r©k 
wszechświatowy kongres magików. 1"' 
on się odbyć w Wiedniu t. j . w mieści*' 
które jest tem dla magików, czem Med)0' 
lan dla śpiewaków. 
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Dzień V £odzi. K t 0 gospodarował w mieszkaniu? 
— S z y b k a rewizja wykryła amatorką cudzego dobra. 

Ręka ma śmiertelnego 
wroga. 

N i e b e z p i e c z n y s p a c e r 
z a k o c h a n e j p a r y . 

Sabina Sanigórska, bez stałego miej­
sca zamieszkania, dowiedziała się z ust 
usłużnych koleżanek, że 

przyjaciel jej od serca. 
Bronisław Ręka. zdradza ją haniebnie i 
afiszuje się po ulicach z (nnemi kobietami. 
Mściwa Sabina zapałała żądzą zemsty. 

Ręka an ! się domyślał niebezpieczeń­
stwa ( wczorai wieczorem spacerował /. 
nową przyfaciółką N A U L I C Y Polnej. Wy­
C E D Z I Ł A go Sabina I ukryta w ciemnym 
K Ą C I E 

czekała odpowiedniej chwili. 
Gdy Bronisław z przyjaciółką przystanął 
niedaleko niej, wybiegła z ukrycia I zo 
słowami „masz łotrze"! — chlusnęła mu 
w twarz kwasem solnym. Ręka w osta­
tniej chwili zakrył głowę dłońmi, co 
go też 

ocaflło oj kalectwa. 
Kwas solny poparzył mu tylko ręce i zni­
szczył odzież. Lekarz miejskiego pogoto­
wia raTuukowego po nałożeniu opatrunku 
oozostawlł Bronisława Rękę na miejscu. 
Mściwa Sanigórska została osadzona w 
areszcie. 

Anna Weber zamieszkała przy ulicy 
Górnej 12, wyjechała na kilka dni 

do krewnych pod Łęczycę. 
Przed odjazdem poprosiła znajomą Pela­
gię Serwikównę, aby nocowała w jej mie­
szkaniu, na co ta się zgodziła. Weberowa 
bawiła u krewnych dłużej aniżeli przypu­
szczała. Serwikównie znudziła się wre­
szcie opieka nad mieszkaniem i oddała 
klucze sąsiadce W chórowej. Gdy W. po­
wróciła, sąsiadka oddała jej klucze i za­
wiadamiając ją jednocześnie, że Serwi-

kówna 
opuściła jej mieszkanie. 

Zdumiona tem Weberowa weszła do po­
koju i zaraz na progu Z A U W A Ż Y Ł A dziwny 
nieład. Po przejrzeniu rzeczy stwierdziła 
brak futrzanego kołnierza, dwóch aksami­
tnych sukien i złotej branzoletki. Rzeczy 
te policja powiadomiona o kradzieży, od­
nalazła w mieszkaniu Serwikówny którą 

aresztowano 
i przesłano do dyspozycji władz sado­
wych. 

Brat jego zony. 
Historja długoterminowej pożyczki. 

Józef Sobik, młody czeladnik ślusarski 
ożenił się zaledwie przed miesiącem. Ma­
jąc uciułanych 500 złotych postanowił 

kupić mieszkanie, 
lecz od zamiaru tego odciągnął go 'brat je­
go żony, niejaki Franciszek Górny, zamie­
szkały przy ulicy Przedzalnianei 139. Gór 
ny pożyczył od Sobika owe 500 złotych 
na procent, a wzamian tego zaofiarował 
szwagrowi tymczasowo pobyt u siebie. 

Sobik zgodził sie na tę propozycję bez 
wahania. Zadowolenie szybko jednak 
ustąpiło miejsca zdenerwowaniu. Bowiem 
oo przeprowadzce Franciszek zaczął mu 

dokuczać tak długo, 
dopóki Józef się nie wyprowadził. W dniu 
wczorajszym udał się nowożemec do 
Górnego po odbiór gotówki i należnego 
procentu. Spotkało go atoli przykre roz­
czarowanie, bowiem Górny oświadczył 
t cała bezczelnością, że żadnych pienię­
dzy od niego nic pożyczał. Kiedy Sobik 
usiłował przemówić do jego sumienia, 
Górny 

wyrzucił go z mieszkania, 
przyczem Sobik padając pokaleczył sobie 
głowę. O sprawie tej powiadomiono po­
licję. 

Trzeci narzeczony nieszczęśliwej panny. 
Rozmowy o ślubie. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś! Dz iś! 

STefanja Gerbictiówna, służąca, zamie­
szkała przy ulicy Północnej 14 nic miała 
szczęścia do narzeczonych. Pierwszy, 
który poprzysiągł jej był miłość, ucJckł 

w przededniu ślubu. 
Drugiego przed zaręczynami wsadzono 
do więzienia za jakieś przewiu3enłe 

Przez pewien czas Stefanja nie baw -
ła się w miłość, ostatnio wszakże zako­
chała się na nowo. Tym razem wzlędy 
jej pozyskał niejaki Rudolf Znajek, zamie­
szkały w Mirowie, pod Łodzią. Skoro 
Gerbichówna stwierdziła że Znajek ko­
cha ją naprawdę 

zaręczyła się po raz trzeci. 
Odtąd Znajek był codziennym gościem na 
rzeczonej. Wczoraj podczas rozmowy o 
ślubie młodzieniec oświadczył narzeczo­
nej, że musi zaczekać bowiem 

niema pieniędzy. 
Wówczas Stefanja pokazała mu 700 zło­
tych, które sobie zaoszczędziła. 

Kiedy służąca zajęła się jakąś praca, 
Rudolf skradł jej 700 złotych i zbiegł. 
Poszkodowana Gcrblcuówna zameldowa­
ła o kradzieży policji, która poszukuje 
trzeciego narzeczonego nieszczęśliwej 
panny. 

przepiękny dramat erotyczny. 
W roli głównej uosobienie piękna I 
i wdzięku MAGDĘ BELLAMY. 

Ceny miejic: W dnie powezednle na 
wszytllcie teamy, zaf w sobotę, niedzielę 
i lwięta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 

w" loooty, niecfźiele i (Święta od godz. 3 
po poł. 1 m. 80 gr. I I m. 40 gr. H I m. gr. 30 

Krzyk otyłej jejmości. 
Zwichnięta „kariera" rzezimieszka. 

W dniu wczorajszym po Wodnym Ryn­
ku kręcił się pomiędzy kupującymi złodziej. 
Szymon Stelmach, o którym właśnie mowa, 
grasował na swym odcinku 

nader szczęśliwie. 
Dzień wczorajszy jednak zwichnął mu 

karjerę. Stelmach od rana kradł torebki, 
portfele i inne rzeczy i kiedy już wypełnił 
swe kieszenie bogatą zdobyczą, postano­
wił swą wyprawę ukoronować ostatniem 
przedsięwzięciem. Włożył mianowicie rękę 
do koszyka jakiejś otyłej niewiasty w na-

Litościwi wierzyciele 
biedaka. 

W y j a z d d o Ł o d z f . 
Józef Małatyński, zamieszkały pod Ła 

skiem, 
popadł w nędzę. 

Gdy stracił przed paru miesiącami pracę, 
nie "rozpaczał i przekonany, że robotę 
szybko znajdzie, zaciągał pożyczki od zna 
jomych, obiecując zwrócić je w oznaczo­
nych terminach. Pożyczyć było łatwo, 
lecz oddać trudniej, tembardziej, że Ma#-
tyński nadal pozostawał bez zajęcia. 
Tymczasem nadeszły terminy spłat 

zaciągniętych pożyczek. 
Malaityńskiemu udało się terminy nieco 
przesunąć, na mocy oświadczenia, że w 
najbliższych dniach obejmuje popłatną po­
sadę w Łodzi. Wierzyciele postarali się o 
pfeniądze 1 dłużnika własnym kosztem 
wyekspediowali do Łodzi. Malatyński 
Jedwo się znalazł na bruku łódzkim posta­
nowił 

skończyć z życiem. 
Na ulicy Srebrzyńskiei rzucił się pod 
tramwaj. Desperat uległ 

poważnym obrażeniom ciała 
i odwieziony został do szpitala miejskiego 
przy ulicy Drewnowskiej, 

Tragiczny nawrót 
z jarmarku. 

P o c i ą g w p a d ł n a w ó z . 
Ze Lwowa donoszą: 
Z jarmarku w Źydaczowie jechało na 

wozie liczne towarzystwo drogą, która prze 
cina tor kolejowy, prowadzący do Rogoźna 
Gdy wjechano na tor z za zakrętu 

wypad? pociąg osobowy. 
Nastąpił gwałtowny huk i wóz został 

doszczętnie rozbity; pasażerowie odnieśli 
szereg ran i zostali porozrzucani na torze. 
Pociąg natychmiast zatrzymano. Zabrano 
wszystkich rannych i odwieziono ich do naj 
bliższej stacji, gdzie lekarz założył im pro­
wizoryczne opatrunki. Tegoż samego dnia 

w stanie ciężkim 
odwieziono ich do szpitala. 

dziei, że coś znajdzie. Ta jednak zauważyła 
cudzą rękę w koszyku i 

narobiła krzyku. 
Stelmach rzucił się do ucieczki, lecz kie 

dy wpadł pomiędzy wozy, nie mógł się z 
tego labiryntu w żaden sposób wymknąć. 
Złodzieja osaczyli ludzie i zawezwali poli­
cjanta, w którego towarzystwie Stelmach 

powędrował do komisarjatu. 
W czasie rewizji znaleziono przy nim 4 

portfele i kilka torebek z pieniędzmi. Rze­
czy te załączono do akt sprawy, zaś zło­
dzieja osadzono w więzieniu śledczem przy 
ulicy Kopernika. 

&LASCO IBANEZ. 57) 

IE 
Powieść. 

Przekład a u t o C Y z o w a m y . 

Zdaieka ukłon'ł sie znajomym, udał. Że 
ife widzi kilku pań. uśmiechających s*ę do 
Bfego f znów wszedł do windy, która za­
zębiła się w podziemia. Było to podzienre 
sklepione, zdobne we freski pompejańskfe. 
Rozciągało się pod dwoma hotelami i o-
! r rodami. Nową winda wieohał na parter-
Otworzył drzwi. Stary lokaj w błeklfnym 
foku. w krótkich spodniach 1 Waiłych poń­
czochach ukłemrł się z pewnem zdzfw'e-
^ n . poznając księcia. Znakował się w 
^r t ing-Clubte. 

Od początku wojny nfe wchodził fem. 
Zacząwszy od północy, salony te s#a-

y*<h się za ciasne. Poruszano sie, stąpa-
^ wciąż po czyjejś sukni. Trzeba było 
Z recznie prześlizgiwać się między grupa-
Tł1-- Wszyscy palili, kobiety więcej od męż 
^ z n . a powietrze nasiakłe było zapa­
l e n i tytoniu, ciała kobiecego i kwiatów 
zwiędłych. 

Bogacze gardzili Kasynem, a w t łu-
•J^ch. zalegających klub, znajdowali coś 
^"styngowanego. Grali w swojem tOwa-
^ystwie, zdarta od niepewnych osób. dość 

licznych w salonach publicznych- Aby 'tu 
zyskać wstęp, należało być wprowadzo­
nym przez osoby odpowiadające za kan­
dydata. 

Książę dobrze znał to świetne zgroma­
dzenie. Byli tam członkowie rodzłn królew 
skieb. książęta w przejeździe, bankierzy 
znani, mtyfonerzy ze wszystkich część* 
świata, kobiety sławne urodzenfem, pięk­
nością hrb też swa biżuteria, a także daw­
ne słynne kokoty. Wśród kobiet diużo było 
takich, które kiedyś produkowały słę w 
cyrku, śpiewały bez gfosu. lub tańczyły 
średnio. To im pozwalało wstąpić do klu­
bu pod nazwą „artystek". 

Michał zbWżył się-
Naprzeciw niego wyszła kobieta. Nfe 

poznał jej narazie. Tyle lat iuż nie widział 
AUctii w balowej sukni... M*ała na sobie 
toaletę przedwojenną, lecz nosala łą z rym 
samym wdzfek'em. co dawniej. Jej sznur 
nereł wygląda/ł na niej jak prawdziwy. 

Rzadko bywała w klubie. Publiczność 
złożona z ludzi, którzy się znali, rozmawia 
ła za dużo i przeszkadzała iei w oblicze­
niach. W grze była płebeiuszką: nńala 
przekonanie, że fortuna tylko tam sie zja­
wia, gdzie wierni jej zbierają s*e tłumnie. 
Przeczucie powodzenia i bakkarart — je­
dyna gra. uprawiana w klubie — skłoniły -
ią. by na ten wfeczór sprzenkiwierayła się 
swym przyzwiyczajenńorn 

Pociągnęła Michaiła ku barowi- Chciała 
go prosić o oddanie pewnej usłuci. Partja 
bakkaratu rozpoczynała sie o północy. 
Chciała trzymać bank. alfę prawidła kłubu 
n'ic pozwalały na to. 

— Musrf to być mężczyzna, choćby w;a 
domem było że gra za moje pieniądze. My 
ślałlam, że ty mf oddasz tę przysługę. Lu­
bię być z tobą... zwłaszcza gdy ohodlzj o 
kwestłe życia lub śmierci. Zresztą pewna 
jestem powodzenia, jeśli ty będziesz roz­
dawał karty. Pomyśl, co za ewenement' 
Książe Lnbfmow bankierem! Stawki bę­
dą napływały!.-.. 

Lecz nie mogła mówić dalej. Michał 
przerwał jej ruchem ka(łesorycznej odmo­
wy. Wszystko, co mogła mu pow*edz*eć, 
nie zda się na nic. Myśl sama. że można 
go było widzieć przed zielonem suknem, 
grającego za pfeniądze cudze z Alicja za 
plecami, oburzała go. Przytern pewny był 
że przegra. 

Księżna opuśc'ła go nagle. Czas m*jał, 
a bank miał być lada chwila komuś odda­
ny. Uwierzył zmów w swa dobra gwiaz­
dę, widząc młodego człowieka, który nfe 
śmiało przeciskał s*e między grupami. 

— Spadoni!.. Spadon'!-.. 
Pianista zbladł, gdy mu powiedziała, o 

co Sei chodzi. „ O ! księżno!.." Drżał I jąkał 
się ze wzruszenia. On Irzymający bank w 
Sportmg-Club. wobec eleganckiej publJcz 

ności. przychodzacei tu po operze 1 tysią­
cami franków rzucający wobec tego t łu­
mu... Bvła to fstna apoteoza: potem pozo­
stawało jylko umrzeć. 

Dwóch graczy ubiegało się o bank": 
słynny Grek i przemysłowiec apryski. któ 
r y zbijał kolosalna fortunę, pracując przy 
wojennych dostawach. Spadoni z 15.000 
fr- potrzebnemf do trzymania banku, sta­
nął d» współzawodnictwa. Ciagniono lo-
sy-Los wybrał Spadoniego. Alicja omal że 
n*e klaskała w ręce z uciechy. Lecz pia­
nista, szanujący przywileje należne geniu­
szowi, skromnem uśmiechem f spojrze­
niem przeprosił swego grecktego rywala. 

Ten był człowiekiem otyłym, prawe 
czworograniastym, o cerze lśniącej • ciem 
nej, o wąsfku czarnym, ze skośnemi oczy 
ma. podobnemi do oczu dzika. Przodko-
wfe Jego był' piratami na Archipelagu, a 
on w młodości uprawiał kontrabandę. Spa 
don" jąkał jakfeś przeprosiny, onieśmielo­
ny mafestałycznościa tego tęgiego czło-
wfeka. Lecz Grek odpowiedział mu gnie-
wnem mruczeniem } odszedł, skłoniwszy 
sie przed księżną, tak, jak wkJzlał. że ro­
bią w teatrach. Chociaż zaiedwo umiał 
czytać, wiedział jak należy zachować sfe 
wobec damy. która wypowiada wojnę. 

Była północ. Gra ustała ner stołach z 
ruletką i „tirente et auarante". Publiczność 
zebrała się w sal» bakkaratowei. 
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W świecie roślin, ryb, zwierząt i ptaków. 
Wystawa w gmachu szkoły im. A. Mickiewicza 

przy ulicy Mowo-Targowej 
fefmfejące w Łodzi i doskonale się roz­

wijające Towarzystwo Przyrodnicze im. 
St. Staszica dowiodło — już nie po raz 
aierwszy — swej żywotności, organizując 
" g m a c h u szkoły (m. Mickiewicza arcy-
ciekawą wystawę przyrodniczą. 

Celem towarzystwa jest: krzewienie 
zamiłowania do przyrody wśród społe­
czeństwa, nauczycielstwa i młodzieży 
szkofoiei. Wystawa obecna zaś. otwarta 
w dniu 16-go b. m. jest, chociaż — oczy­
wiście — częściowym tylko, jednak nie­
zmiernie ciekawym przyczynkiem do re­
alizacji tego celu. 

Komitetowi Wystawy, w osobach pfc. 
Edw. Potęgi. Somorowsiciego, Herszlików 
ny, Kaczanowskiego. Smoleńskiej oraz dr. 
Rozenblatówny, chodziło przy organizacji 
wystawy specjalnie o wzbudzenie w spo­
łeczeństwie, a szczególniej wśród mło­
dzieży, zamiłowania do hodowli roślin i 
zwierząt. 

Już pobieżny przegląd sal, wyposażo­
nych obficie w nader umiejętnie zebrane 
i posegregowane eksponaty, dowodzi, że 
u steru stoją tu ludzie, kierujący się fa­
chową wiedzą 1 zamiłowaniom. Na każ­
dym kroku i w każdym szczególe mo­
żna fu zaobserwować nletylko dobrą zna­
jomość rzeczy, ale również niepośledni 
wysiłek organizacyjny, dzięki któremu 
wystawa budzi ciekawość i niekłamany 
zachwyt wszystkich zwiedzających. 

Pleć sal oraz duży korytarz wypełnio­
ne są szczelnie eksponatami przyrodnicze 
mi, dającemi bardzo obszerny przegląd 
świata zwierzęcego i roślinnego — żarów 
no kraiu. (Jak też. częścfowo. odleglejszych 
egzotycznych stron. 

DNA MÓRZ I STAWÓW. 
W gablotkach, akwariach, terarjach 1 

klatkach widzimy ciekawe okazy roślin, 
ryb, gadów, płazów, owadów, zwierząt ł 
f. d. Samych akwarjów i terrariów wy­
stawiono około 150.'sztuk, wśród nfch zaś 
takie ciekawe, jak np. przedstawiające 
fragmenty dna morskiego, dna rzek egzo­
tycznych (Amazonki w Połudn. Ameryce 
1 inn), zaludnione żywemi okazami. 

ŚWIAT ZWIERZĄT. 
Źótwie, żmije, żaby, krokodyl, wąż-

pyton — budzą ciekawość i zaintereso 
wanie przyrodą, nawet wśród zupełnych 
laików. Największem powodzeniem cie­
szą się — zwłaszcza wśród zwiedzającej 
wystawę bardzo licznie młodzieży szkol­
nej — małpy, również inni przedstawicie­
le świata zwierzęcego, jak: Hsy, łasice, 
dzik, sarny, wydra, tchórz, kuny, wiewlór 
ki świnki morskie, króliki. 

PTAKI. OWADY I ROŚLINY. 
Z ptaków krajowych mamy na wysta­

wie gfle, krzyźodziofby, drozdy, pustułki, 
czyże, sowy, równ/eź ptaki egzotyczne, 
jak liczne odm*amy papug i t p. 

N'e zapomniano również o owadach, 
bogato przedstawia się również dział ro­
ślin egzotycznych. 

Całość uzupełniają bogate kolekcje mo 
del» i przyrządów do hodowli' i konserwa­
cji wszystkiego, co wchodzi w zakres 
przyrody ' niezbędne jest do umiejętnego 
badania Jej 1 interesowania s*e nda. 
Wszystko Jest bardzo umiejętnie i estety 

czn'e rozmieszczone i ugrupowane, zao­
patrzone w odpowiedinPe napisy. Wystawa 
jest niewątpliwie wielce pouczająca. 

Na ciekawą t pożyteczna imprezę zło­
żyła się przedewszystkiem praca opganiza 
cyjna towarzystwa, następnie cały szereg 
instytucyn ' placówek społecznych jak: 
Łódzkie Plantacje Miejskie przy Magi­
stracie. Warszawski Ogród Zoologiczny, 
Państwowy Naukowy Instytut Rolniczy 
w Bydgoszczy, stacja rybacka na Helu, 
centralna stacja jedwabnie za w Milanów­
ku, firmy „Wiedza". ..Model", księgarnie 
Fiszera. Arcta. szkoły, seminaria, wresz­
cie l'czn' hodowcy prywatni. 
Zwiedzający wystawę opuszczają ją z u-

czuciem tego wielkiego zadowoflenfa, ja­
kie dać moiże myślącemu człowiekowi 
głębsze wejrzenie w przyrodę f niezliczo­
ne jej tajniki. Pod tym względem impreza 
Towarzystwa Przyrodniczego osiągnęła 
swój cel w zupełności 1 za to należą się 
jej inicjatorom wyrazy zupełnego, szcze­
rego uznarHa. -

Uznanie to winno być tern głębsze, o 
fle zważymy, że praca Towarzystwa jest 
— w całem znaczeniu tego wyrazu — rae-
owa. maiaca na celu jedynie: szerzenie 

wiedzy przyrodniczej wśród wk napzer-
szych warstw społeczeństwa oraz umiło­
wanie otaczaijąceii nas przyrody. ^ 

Nasze dzieci. 

N a u c z y c i e l : — Dlaczego przyszedłeś boso do szkoły? 
U c z e ń : — Na złość mamusi, bo ml dzisiaj kazała umyć 

nogi, wlec niech się więcej zabrudzą. 

wmikGARY 

1 MLI HM 
Dziś i dni 

następnych! 

W Hi 
Dziś i dni 

następnych! 

N i e ś m i e r t e l n a e p o p e a c h w a ł y F r a n c j i 

NAPOLEON w MOSKWIE 
Glorja i martyrologia genjusza wojny. 

Wandea Moskwa — P a r y i — Ofensywa w 1812 r. Borodino. 

W roi. gł. K a r o l d e V o g t , M a r j a M i n c e l i , A n g e l o F e r r a r i . 

Początek seansów w „Lunie" codz. o godz. 3-ej ost. o g-, 6-ej w soboty 
i niedz. o godz. 1-ej ostatni, o godz. 4-ej. 

W „Czarach" codz. o g. 4 p. p. w sobotę i niedzielę o godz. 1 po poł. 

Kasyno gry w Gdyni. 
Konkurencja z Zoppotami. 

Jednym strzałem 
zranił trzy osoby. 

Napad na żoną policjanta* 
7. Bydgoszczy donoszą: 
Wydarzył się w naszem mieście tragi­

czny wypadek. Gdy z kościoła po nabożeń­
stwie wracała do domu 

żona posterunkowego P. P. 
Stanisława Górniaka, napadli na nią wła­
ściciele domu, w którym Górniakowie za* ] 
mieszkują, Stepkowie. 

Górniakowa dobiegła do mieszkania. -•» 
Tu rzucili się na nią Stepkowie i zaczęli ją 
dusić. Górniakowa zaczęła wołać o pomoc. 
Przybiegł jej mąż, którego Stępka uderzył 
tępem narzędziem w głowę. 

Wówczas Górniak wyjął rewolwer i strzł 
l i i , raniąc 

jednym strzałem trzy osoby; 
Stanisława Stępka, żonę jego Franciszkę 1 
syna Bernarda. 

Życiu ich nie zagraża niebezpieczeń­
stwo. 
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Z Gdyni donoszą: 
Ostatnie posiedzenie Rady Miejskiej w 

Gdyni miało przebieg o tyle interesujący, 
że jednym z punktów obrad była kwestja 

budowy kasyna gry w Gdyni. 
Swego czasu już komisaryczna Rada 

Miejska zajmowała się sprawą zbudowania 
kasyna gry w Gdyni, projekt ten, uznany 
za niemoralny, został odrzucony. 

Obecna Rada Miejska inaczej się na tę 

sprawę zapatruje, bo zgodziła się 
na poparcie projektu, 

z tern jednak zastrzeżeniem, że interesy 
miasta w razie realizacji tego projektu zo­
staną należycie zabezpieczone. 

Konsorcjum warszawskie, 
składające się z obywateli polskich, 

wniosło do ministra spraw wewnętrznych 
prośbę o zezwolenie na urządzenie w Gdy­
ni kasyna gry, wzorowanego na tego rodza-

ministra Składkowskiego. 
Z Warszawy donoszą: 
Nasz minister spraw wewnętrznych p. 

gen. Składkowski należy, jak wiadomo, do 
jednego z najbardziej zamiłowanych, ale i I 

„pechowych" czoferów 
„Pech" wlecze się wprost jak pies bez*' 

domny za wozem p. ministra. 
I tak wczoraj znów w Warszawie, tfdl 

p. minister przejeżdżał koło godziny I ci 
po południu ulicą Mokotowską, niespodzia*] 
nie 

zderzył się z taksówką. 
Samochód gen. Składkowskiego wV* 

szedł z tej przygody bez szwanku, n a t p * 
miast taksówka doznała lżejszych u s z k o 
dzeń. 

— Na ile oblicza pan swą stratę? — zt4 
gadnął p. minister szofera. 

— Dwadzieścia złotych, panie ministrzłj 
— odrzekł szofer, który poznał gen. Skład*1 

kowskiego. 
Minister wyjął z portfelu dwadzieścia 

złotych i wręczył je szoferowi. ( 

DRUGI PORANEK MUZYCZNY TOW 
ŚPIEW. IM. MONIUSZKI. 

W niedzielę, dnia 23 b. m., o godz. 12 min. H 
punktualnie w Teatrze Popularnymi, przy ul. Ogfł 
dowej 18, odbędzie się drugi z kolei poranek m* 
zyczny T o w . śpiew. fcm. Moniuszki. 

W poranku muzycznym niezależnie od zespo* 
łów chóralnych, orkiestry I solistów przyjmują i 
dział p. Leokadia Jurdzlńska 1 Roman Urbański 
artyści Teatru Popularnego. Połączone chóry "W 
warzys łwa wykonają po raz pierwszy „Kulig" H 
K. Prosnaka pod batutą kompozytora. 

Bilety w cenie od 50 gToszy do zł. 1.50 nabn 
wać można w kasJe Teatru w niedzielę od godzW 
10 rano. 

ju instytucjach zagranicznych. Rada miefj 
ska wypowiedziała się za poparciem wnioj 
ku, biorąc pod uwagę fakt, że konsorcjum 
podejmuje się w krótkim czasie wybuduj 
wać 

monumentalny gmach kasyna 
w którego dolnych ubikacjach urządzoW 
zostaną ciepłe łazienki. Gmach będzie uf# 
dzony według ostatnich wymogów techn^ll, 

i będzie szczytem komfortu i elegancji, aty 
mógł skutecznie konkurować z innemi św") 
towemi instytucjami. 

Inicjatorzy sami uznają, że gra hazardy 
wa jest niemoralną, ale bardziej jeszcze ^ 
moralną rzeczą jest 

trwonienie polskiego pieniądza 
przez nieuleczalnych graczy zagranicą. J*j 
żeli niema sposobu, by uleczyć graczy Ą 
zgubnej namiętności, to lepiej, aby piefl^ 
dze te zostały w kraju. Przytem mias»1 
przybędzie nowy monumentalny gmachij 
Gdynię z powodu urządzenia kasyna zacj 
ną odwiedzać cudzoziemcy, co spowod^ 
napływ obcego pieniądza do Polski. W t* 
sposób miasto uzyska środki na nowe inv^ 
stycje. 

Argumentacja inicjatorów kasyna gry 
przekonała radnych miasta. 

Zatem budowa kasyna gry została w *J 
sadzie zadecydowana. Obecnie należy ^ 
czyć, aby prawa państwowe, a przedeWSJ 
stkiem prawa miasta, zostały w lem prz*v 
siębiorstwie uwzględnione i zr^wprafln 
wane. 

:o; 

SPC 

C-S) Kafen 
szą niedzielę 
do innych nie 
staniem Jesień 
wody kolarsfl 
częściowo pflk 
które kończą 

Rano o go<c 
się Pogoń z C 
H-iej (finały). 
P- Krachullec. 

fc»K.S. n 

C-S) Dow i 
noiwał na miej 
wie dotychczi 
K. S.. p. Czesi 
Polite Wróble 

Jak wiadoi 
rządzie Ligi n 
^mfeszkuie 'w 

Zawody 
. C-S) W os 
dy ŁTSG — i 

Se 
. . C-S) Dow 
bieglej ntedzk 
n , e Pflkarskie 
u'Vch pomięd: 
towiic prowad 
zygler. Zawoic 
warż oba kihib\ 
tow z tą tylko 

J C-S) Jak s 
oeński. który 
&ce przybedzi. 

Program M 

W niedziel 
Południu w sa 
wszeeluiiiej im-
stepujące zaw 

D Gimn. JV 

Ostatni 43 : 
.80 tygodnika , 
"rtykul dyskus 
Kuźmińskiej. I 
2 n uern le cieką 

więzieniu kc 
j e ż e w s k i e j p. 

Gracje w y m o 
^ysokim pozie 
"ział beletrys 

Czartkows 
C e r o w e j „K 
s ^ e j „Kacząt" 
3S S. Podhors 

dziale poezj 
'"akowicz „Zv 
fpzyskie", H. 
f e n a c h w a 

|^ p oka z ogrodu 
8 ron" uzupełn 
Podkreślenie z 
fy dział toalet 

niilczenlem 
Powieściowego 

0 ożywienia 
W s *echst ronne 

TEATR L I I 
Dziś po raz 

J * P. t. „Jazda 
£ r °dą i kłosem 2 
p 1 * ' - Urocza p 

e & t do bisowani. 
••Jednak miła jes 

zbierający 
^ r 6 t w Pikutkou 

, ^atonka i tamce 
doskonale r« 

Perzem Wojna i 
JJ "a czele daje 
° * tanecznych. 

Dziś dwa prz 
o z o r e m . 
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B SPORT. 1 

Kto zdobędzie dwa punkty? 
K a l e n d a r z y k s p o r t o w y n a j u t r o . 

C-S) Kalendarzyk sportowy na najbl*ż 
sza niedzielę przedstawia sie stosunkowo 
do innych niedziel mniej ciekawie. Z na­
staniem jesieni zaprzestano urządzać za­
wody kolarskie, lekko-aiHetvczne oraz 
pęsck)wo piłkarskie. Orają jeszcze kluby, 
Które kończą mistrzostwo i tak: 

Rano o godz. 11 na boisku ŁKS spotka 
się Pogoń z Orkanem o mistrzostwo Ligi 
"-lej (finały). Zawody prowadzić będzie 
P Krachulec. 

O tej samej godzinie grać będzie Ł. T. 
S. O. — Śląsk (Swiętosiławice) o mistrzo­
stwo Lig Okręgowych. Zawody odbędą 
się na boisku DOK IV. 

O godzinie 2,30 po poł. spotka się War­
szawianka z KU. Turystów. Zawody o mi­
strzostwo Polski1 w Lłdzę. Sędzia p. Ro-
seureki 

W Pabianicach: na boisku Burzy o go­
dzinie 11-ej: Burza — Sokół. Sędzia p-
Cwilich. 

t.K.S. ma nowego przedstawiciela w P.L.P.N. 
K t o b ę d z i e r e p r e z e n t o w a ł k l . T u r y s t ó w ? 

C-S) Dowiadujemy się. że ŁKS desyg 
"'Owa? na miejsce neobccnogO' w Warsza­
wie dotychczasowego przedstawiciela L. 

S„ p. Czesława Rębow,skic<go, por. Hi­
polita Wróblewskiego. 

Jak wiadomo przedstawicielem w Za-
IZ<Tdz)e l.itgi może być osoibai. która stale 
zarnfeszkuie w Warszaw-e-

Również dotychczasowy przedstawi­
ciel NL Turystów, gem. sekretarz Pl.PN, 
wiceprezes warszawskiej PoJonji. p. Pio­
trowski zrzekł s'ę przeds/taiwitlejstwa na 
skutek zakaizu statutowego, którego mocą 
członek zarządu ma tylko prawo 1 głosu. 
Kto będzie przedstawicielem KJubu Turys­
tów dotychczas niewiadomo. 

owskiego. Zawody ŁTSG.-Sląsk odbędą sfę na boisku DOK. IV 
wewnętrznych p. 
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zenia kasyna zatf 
ncy, co spowodw 
a do Polski. W & 
odki na nowe intf* 

orów kasyna grV 
ych miasta, 
la gry została w & 
obecnie należy 
owe, a przedew*^ 
>stały w tem prz" 
ione i zr^wyraffl 

C-S) W ostatniej chwili zostały zawo-
d V ŁTSG — Śląsk przeniesione na boisko 

DOK IV. Zawody odbędą się o godz. 11 
rano. 

Sędziowie łódzcy mają powodzenie. 
P r o w a d z ą n a j p o w a ż n i e j s z e z a w o d y l i g o w e . 

. C-S) Dowiadujemy się, że śladem u- jednego punktu utraconego, 
"ległej niedziel1, najpoważniejsze spotka­
ne piekarskie o mistrzostwo Lig okręgo­wych pomiędzy ŁTSG a Śląskiem z Ka­
towic prowadzić będzie łodziarrtn p. Dan-
zVgler. Zawody te są decydujące, ponlic-
^aiż oba kluby posiadają równa Mość punk 
'°w z tą tylko różnicą, że Śląsk niema ani 

Drugie zawody, które ró\\in»eż są w ta 
beli mistrzowskiej decydujące powierzono 
p. Birze Stefanowi, który w niedzielę pro 
wadzić je będzie w Warszawę. Są to za 
wody Polon ja — Hasmoncai 

Jest to jeszoze reden dowód zaufania 
do Łodzi-

Trzy mecze Hakoahu w Polsce. 
C-S) Jak się dowiadujemy Hakoah wie % Legją w Warszawie: 30 b. m. z ŁJCS w 

doński, który rozegra trzv mecze w Pol- Łodzi; 1 listopada z W*słą (lub Cracoyia) 
sce przybędzie w na'«sflin*etłszym' składzie, w Krakowte. 

Program Hakoah następujący: 29 b. m. 

Sport pod dachem. 
P i t k a s i a t k o w a . 

W nfedzMę, dnia 22 b .m. o godz. 5 po 
Południu w sali ghnnastycznej szkoły po­
wszechnej im- Pifsiidskiego odbędą się na 
stepujące zawody: 

1) Gimm. M. P .(Wiśniewskiego) —Glm 

Absolwenci M. 
nazjum im. Piłsudskiego. 

2) YMCA (Wełnie) -
S. H. 

3) Sysitemem trójkowym Giimn. 
Szczaniedklel Wl. V I I I — ki- V I I . 

im. 

„BLUSZCZ". 
Ostatni 43 numer społeczno - literackie-
tygodnika „Bluszcz" podaje na wstępie 

*Ttykul dyskusyjny o szkolnictwie d-ra M. 
Kuźmińskiej. Następnem z kolei jest nie­
wiernie ciekawe sprawozdanie z bytności 
^więzieniu kobiecem na Pawiaku pióra Z. 
Y l s z ewskief p, t. „Wina i kara". Liczne ilu-
8 ' r *cje wymownie świadczą o niebywale 
Jfysokim poziomie naszego więziennictwa, 

ział beletrystyczny przynosi dalsze cią-
Czartkowskiego „Księżnej Łowickiej", 

,a.Slerowej „ K o s z u l i Dejaniry", Miłaszew-
T l e i „Kacząt" oraz ciekawą koresponden-
^ S. Podhorskiej - Okołów z Biarritz. — 
W dziale poezji mamy najnowszy cykl I. K. 
'takowicz „Zwierciadło duszy", „Życie to-

^•"zyskie", H. Skarbek „Coś niecoś o dżen 
''menach warszawskich I anglosaskich", 

'j^okaz ogrodniczy" oraz „Hodowla wino-
*»ron" uzupełniają numer. Na szczególne 
Podkreślenie zasługuje świetnie prowadzo­
ny dział toaletowy — nie należy też pomi-

milczeniem 16 stron ciekawego odcinka 
i^wieściowego, co przyczynia się również 

ożywienia tego wysoce kulturalnego i 
Wszechstronnego czasopisma. 

TEATR L1TER.-ARTYST. „GONG". 
"Ziś po raz cz ternasty bezkonkurency jna re-

* f a P- t. „Jazda do Ł o d z i " . P. Seraf ina Ta la r ico 
ĵ odą | jfioseun 2 miejsca zdobyta sobie sympat ie 
T0^2'- Urocza p. Jaśkówna codziennie zmuszona 

e s t do b isowania doskonałe j p iosenki Nela p. t . 
" J e <lnak mi ła jest ta Ł ó d ź " . P. Czestaw Skon le-
ynv< zb iera jący huczne ok lask i za sketsch J^rze 

rót w p j i i f u t kow ie " i monolog posła Kupy — stat 
l c " lub icńcem publ iczności . Bezkonkurency jna re 

, ^ a t o r k a i tancerka p. Buko jemska codziennie b:-
^ doskonale recytac je . Zespół ba l e towy z balet 
j ^ t r z e m W o j n a r e m pp. Sobo ł tówną 1 Runowiec-

? fla czele daje ca ły szereg a r t y s t y c z n y c h ntume-
° w tanecznych. 

^zii d w a przeds tawien ia : o godz. 7.45 i 10-eJ 

Radjo-kącik 
Sobota, 22-go paźdz iern ika. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 i 15.00 Komuni­

k a t y ; 15JO Przerwa. 16.00 Odczy t p. t. .10 lat 
szko ln ic twa zawodowego w Po lsce" w y g ł o s i M a -
rja Z a b o r o w s k a ; 16.25 K o m u n i k a t y ; 16.40 Odczy t 
p. t . „ O znęcaniu się nad z w i e r z ę t a m i " w y g ł o s i 
p. Helena W i e r c i ń s k a ; 17.05 Przeg ląd wydaw­
nictw periodycznych o m ó w i prof. H e n r y k Mościc­
ki; 17.20 Ksle*a Ubogich t M ó j Świa t , Kasprowi­
cza, w y g ł o s i d r . Kon rad G ó r s k i : 17.45 P r o g r a m 
dla mtodz ieźy w y p . p. Pop ie l -Św lęc i cka ; 18.15 
koncer t dla m łodz ieży , W y k o n a w c y : o rk ies t ra P. 
R. pod dyr. Józefa Ozbnińskiego, 14-letni W ł a d z i o 
Wochn iak (skrz.) I prof . Jerzy Lefe ld (akomp. ) ; 
19.00 Komunika t r o l n i c z y ; 19.15 Rozma i tośc i : 
19.35 RadjokronBka, w y g ł o s i dr . Mar jan Ste-
powski; 20.00 P r z e r w a . 20.30 Transmisja z Po­
znania; 22.00 Karminfkaty; 22.30 Transmdsda mu­
zyki tanecznej z seil Malinowej hotelu B r i s t o l . 

Wytwórn ia 
P i e c ó w i K u c h e n 

P r z e n o ś n y c h , 
nagrodzona na w y . 
ntawle Gospod. H l -
glenlcrt*) w Łodzi 

dulym »rebrnym 
medalsm. 

„Koźminek" 
G ł ó w n a 5 1 . 

Zabawa taneczna 
Z w i ą z k u B y ł y c h W o j s k o w y c h . 

W dniu dzisiejszym, t. j . 22 października 
b. r. odbędzie się staraniem Polskiego Zwią 
zku Byłych Wojskowych zabawa taneczna 
w sali Związku Majstrów Fabrycznych przy 
ulicy Żeromskiego 74/76. 

Dochód z zabawy przeznaczony na cele 
kulturalno - oświatowe. Początek o godz. 8 
wieczorem. Wstęp dla członków 1 złoty, 
dla gości 1 zł. 50 gr. 

Osusranie jeziora tuiderskiego w Holandji postępuje szybko naprzód. Po upływie 
10 lat Holendrzy uzyskają kilkanaście tysięcy kwadratowych kilometrów wydartych 

morzu. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szterl. 42.50. Za 100 

złoitydh: Zurych godz. 9-ta 58.10, godz. 
12-łta 58.12, i pół, Berlin 46.85 — 4725. 
wypłaty telegraficzne na: Warszawę 
46.87 f pół — 47.07 i pół, Katowice 46.85 
— 47.05, Poznań 46.87 i pół — 47.07 i pół, 
Gdańsk 57.56 — 57.71. wypłaty telegrafi­
czne na Warszawę 57.51 — 57.63, Wiedeń 
czeki 7927 — 79.55, Praga 378.30. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.87 3/16, Holan-

dja 12.10 11/16. Francja 124.09, Belg,'a 
34.99 3/4, Włodhy 89.12, Niemcy 20.40 1/4, 
Szwajcaria 25.25 3/8, Danja 18.17 1/4, 
Szwecja 18.08, Norwegja 18.50, Praga 
164.43, Wiedeń 34.51, Warszawa 43.50. 

Paryż, Londyn 124.09, Nowy Jork 
25.47, Szwajcaria 491.25. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 złotych 57.56 — 57.70,.wypłaty 
telegraficzne na Warszawę 57.51 — 57.65, 
czek na Londyn 25.01 1/4. 

Ziffyćn. PaTyż 20.35,5, Londyn 25.23, 
Nowy Jork 5.18,35, Berlin 123.77,5, Wie­
deń 73.17,5, Warszawa 58.12,5, Buka­
reszt 3.23. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funl 
szforl. 4.87 3/16, Londyn weksle 60-dnlo-
we (bankowe) 4.83, weksle na okaziciela 
4.82 15/16. Paryż 3.92 5/8, Berlin 23.88. 

BAWEŁNA. 
NOwy Jork, 21. 10. — Dowóz do por­

tów Atlamtyku i Golfu 61.000, wewnątrz 
kraju 17.000, wywóz na kontynent 8.0O0. 
Loco 20, październik 19.45, listopad 19.51, 
grudzień 19.57.—60, styczeń 19.60—62, 
marzec 19.81, maj 19.98 — 99. lipiec 
19.88 — 90.. 

NOwy Orlean, 21. 10. — Loco 19.83, 
październik 19.73—75, grudzień 19.83—85 
styczeń 19.86—89, marzec 20.05—07, maj 
20.05 — 20.10, lipiec 19.90—95. 
. Brema, 21. 10. — Bawełna amerykań­
ska 22.97. 

Liverpool, 21. 10. — Havas. Bawełna 
amerykańska. Otwarcie: styczeń 10.61, 
marzec 10.55, maj 10.50, lipiec 10.40. Zam­
knięcie: październik 10.67, Itetopad 10.61, 
grudzień 10.61, styczeń 10.63, 'hity 10.59, 
marzec 10.59, kwiecień 10.55, maj 10.56, 
czerwiec 10.50, lipiec 10.47, sierpień 10,34. 
wrzesień 10.13. 

Liverpool, 21. 10. — Bawełna egipska. 
Styczeń 18.40, marzec 18.43, maj 18.42 — 
reszita miesięcy bez obrotu. Tendencja 
spokojna. 

Aleksandria, 21. 10. — Bawełna egip­
ska. Sakełaridls ofw. styczeń 36.75. zamk. 
37,—, marzec otw. 37.10, zamk. 37.43, l i ­
stopad oftw. 36.55, zamk. 36.78. Ashmouni 
luty otw. 27.93 zamk. 28.19, kwiecień otw. 
28.— zamk. 28.35, październik otw. 2720 
zamk. 27.41, grudzień otw. 27.65 zamk. 
27.85. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zapotrzebowanie na dewizy mniejsze 
niż dni poprzednich zostało całkowicie po­
kryte przez Bank Polski, który płacił nadal 
utrzymane kursy. Dewizy europejskie były 
wszystkie naogół mocniejsze. Dolar w pry­
watnych obrotach notowano 8.89„/4 w żą­
daniu i 8.88 i pół w płaceniu. Złoto 4.74 w 
płaceniu —• bez tranzakcji. 

Małe zainteresowanie papierami procento-
wemi. 

Z papierów państwowych tylko 5 proc. 
Pożyczka Dolarowa zyskała nieznacznie 
na kursie, zaś 5 proc. Pożyczka Konwersyj-
na i Konwersyjna Kolejowa straciły, a po­
zostałe papiery przy obrotach małych były 
utrzymane. Dla listów zastawnych zarów­
no ziemkich, jak i miejskich panowała ten­
dencja słabsza. Z prowincjonalnych zyska­
ły na kursie 8 proc. listy zastawne m. Piotr­
kowa, zaś 8 proc. m. Łodzi i Kalisza były 
słabsze. Obligacjami nie interesowano się 
zupełnie. 

Dalsza zniżka akcyj. 
Przed giełdą zainteresowanie akcjami 

było małe, a na termin kulisa niechętnie 
oddawała materjał. Mówiono, jakoby sfe-
lom rządowym zależało na tem, by Bank 
Polski utrzymał się koło kursu 150 i w tym 
względzie od kilku dni interwenjuje, z dru­
giej zaś strony zniżka miała zostać wywo­
łaną zabiegami kulisy i brakiem gotówki, 
gdyż zarówno P. K. O., jak i Miejska Kasa 
Oszczędności nie przyjmują lombardu. Po 
kursach niższych chętnych nabywcófo było 

dosyć dużo, wobec czego pod koniec zebra­
nia sytuacja nieznacznie się poprawiła. Ku­
lisa nasza dużo mówiła o zniżce akcyj w 
Berlinie i tłómaczy tem pogorszenie się sy­
tuacji na rynku akcyjnym u nas. 

Z grupy bankowej wszystkie akcje stra­
ciły przy obrotach małych, a Bank Przemy­
słowy Lwowski, którego materjał na tutej­
szej giełdzie jest bardzo ograniczony, utrzy 
mał się. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY NIECO 
WYŻSZE. 

Warszawa, 21 października. Tranzakcjt 
na giełdzie zbożowo - towarowej za 100 kg. 
fr. st. załadow. w nawiasach fr. Warszawa 
Pszenica kongr. p/g. próby (51.00), Źytc 
kongres. 3925 — (41), 40.00, Owies kongr 
37.60, Jęczmień kongres, brow. 41.75, Otrę­
by pszenne (26.00). Usposobienie bez zmia­
ny, spokojne. 

P. 
Dr. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -
c z o p l c i o w y c h . 
Lscienis światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Pr»yjmuje 9 do 11 
od 5—8 i w lec i . 

D r . m e d . 

[MMI 
K i l i ń s k i e g o 14S 
- prxy Głównej 

c h o r o b y w e n e ­
r y c z n a , s k ó r n e 
i d r ó g m o c i o -
w y c h p r z y j m u j , 
odgod*. 1 2 — l V i 
od godi 6»/ l—8Vt. 

file:///olicjanta*


Sfr. 8 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 22 października 1927 roku. Nr. 249 

Dokąd pófdziemy wieczorem? Angielski bieg maratoński* 

Mleiski Kinematograf Oświatowy — 
B E N H U R 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

.Apollo" — Postrach Texasu. 
Piczątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 16 

„Casino" -— Zakazana ulica Algieru 
Poczalek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 19 

..Czary" — Napoleon w Moskwie. 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 i 19 

..Corso" — Djabelski Jeździec 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 930. 

.Dorn I «dowy"—Jego zapomniana żona 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

Gran' i . Kino — Miraż. 
W v s f r * n v nrfvsfvczno-kabaretowe. 

„imperial" Walka o kobietę i złoto 
„Luna" Napoleon w Moskwie. 

Początek seansów: o godz. 5, 7 I 10) 

„Nowości"— Lot naokoło świata 
Występy artystycrne. 

„Odeon" - Kobieta i Bat 
!••>;/;i'tk seansów: o godz. 4, 6, 8 I 19 

„Resursa" •—Griechy królewskie. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecą. 

„Splendld". — Car Iwan groźny. 
Pt-czątek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Królowa Folies - Bergtre. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
.JCrółowa Biarritz", arcywesoła kornedja salo­

nowa Henneąuin'a grana będzie w niedziele dn. 23 
b. m. wieczorem. 

Ostatnie przedstawienia „Panny Flute" z St. 
Jarkowską w roli tytułowej, dane będą dziś wie­
czorem oraz jutro o godz. 4-ej po południu po ce­
nach popularnych.. 

„Tomcio Paluch", ucieszna bajeczka dla dzieci 
B. Hertza i W . Tatarkiewiczówny dana będzie do 
raz przedostatni jutro, o godz. 12 w południe. Bi ­
lety do nabycia dziś przez cały dzień do 7 wieczo 
rem w cukierni Oostamskicgo, jutro od godz. 10 
rano w kasie Teatru przy ul. Ceglelnianej. 

Kredowe koło" grane będzie dztś, sobota, o 
godz. 4-ej po południu oraz w dalszym ciągu w 
poniedziałek i w środę po cenach popularnych. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 4 po południu przedstawienie po 

cenach najniższych (od 1 zł. do 40 gr.). Wieczo­
rom premiera lekkiej amerykańskiej konicdjl w 3 
aktach „Mąż z loterji". Reżyseruje R. Urbański. 

W niedzielę dwa przedstawienia „Mąż z lote­
r j i" , o godz. 4 ipo południu I o 8.20 wieczorem 
Dziś I jutro kasa czynna od 10 rano do 9 wie­
czorem nez przerwy. 

TEATR W SALI OEYERA. 
bziś i jutro w sali Oeyera, Piotrkowska 295, 

„Pieczęć milczenia", sensacyjny dramat w 5 ak­
tach, grany 15 razy z rzędu na scenie przy ulicy 
Ogrodowej. . Obsada ról premierowa. Reżyseruj! 
J. Pilarskiego. 

Start sawodników do biegu maratońskiego przed zamkiem królewskim 
w Windsor. Trasa (42 km.) kończy się przy pałacu Buckingham w Londynie. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 50), B. Głuchowskiego (Narutowicza 4), Ą 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskiego Sitkiewicza (Kopernika 26), A. Charemzfl 

(Piotrkowska 309), S. Hamburga (Główna (Pomorska 10), Potasza (PI. Kościelny 10} 

APOLLO 
K o n s t a n t y n o w s k a 1 6 . 

O s t a t n i e d n i ! 

P o r a z p i e r w s z y w Ł o d z i . S e n s a c y j n y d r a m a t w 1 0 a k t . z ż y c i a s t a t y s t ó w w H o l l y w o o d p. t . 

POSTRACH T E X A S U w roli gł. 
P o w i ę k s z o n a o r k i e s t r a s y m f o n i c z n a p o d k i e r u n k i e m p. K A N T O R A . 

J!r. 250. 

K i 
(Od wła 

Warszawa, 
ajencją United 
t y c z c e ame 

Ma to być kred 
W e ł n y na ryi 

Niezależnie 
obecnie rokowa 

pożyczk 
^ ^ U M l ^ ^ U 

Zwłoki 
Pisarz* 
spoczął\ 

po w 
<Od włą 

Warszawa.: 
" P. Gusta 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów) gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , te!. 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
preymuje chorych w chorobach wszyit 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, katu, k rw \ plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-s :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
Świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą, Roentgen, Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po pol 

Nastanie]1 n a n a i d ° 9 ° i t « B ! ; w " u n k a c h 

B a i w v twornieiszycb MEBLE 
Dr. 

t y l k o w f i r m i e * 

F. NASIELSKI SŚffiK ul. RZGOWSKA Jfi 2. 
Długoletnia gwarancja! Tel.-4308. 

Nadeszły 

Przychodnia 
• M u s Śniegowce L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 

i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y e s n y 
G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 0 - 6 5 . 

Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi 1 
operacje. Szczepienia ospy i prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
katu, k rw i , plwocin e tc ) . Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złoto 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w 
W niedziele do 2 po pot. Pomoc 

nocna. 

damskie 31.00 
„ 25.00 
„ 24.00 
N 20.00 

Od Zl . 15.00 

Do akt. Nr. 176 1927 r. Odpis 
O g ł o s z e n i e . 

Komornik przy Sadzie okręg- w 
'.odzl S t a n i s ł a w D u l k o w s k i , zam. 
w Łodzi, przy ul. Gdańskiej Nr. 6 na 
zasadzie art. 1030 Uł t . Poit. Cyw, 
-•'ława. t« w dniu 28 października 
1927 r. od godz. 10-ej rano w Łodi i , 
nrzy ul. Zawadzkiej pod Nr 10 od­
będzie się sprzedaż przez licytację 
ruchomości należących do S a l o m o n a 
Z a j b e r t a I składających się z rczma-
i ych mehli" ocenionych na sarnę 350 
jłotyoh. 

Łódś. dnia I I października 1927 r. 
K o m o r n i k 

S?. D z i k o w s k i . 

T~ ł o m szwedzkie 
Kwadrat ryskie 

Gentleman 
Pepege 

Śniegowce dziecinne 
K A L O S Z E : M ę s k i e , d a m s k i e i d z i e c i n n e 

Skład śniegowców i kaloszy „FANTULIS" 
w Ł o d z i , u l . O g r o d o w a 2 ( r ó g N o w o m i e j s k i e j ) , 

Sprzedaż 
również 

10 weksla 
nupieckie. 

• i S i w i f P N i 6 1 " 9 6 , 1 1 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz­
na i moczoplciowe, 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmujeod 6 — 9 

wiecz. 

Doktór 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
(Ceglelniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n a 
i w e n e r y e s n e . 

L e c z e n i e l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|e od godz. 
od 4 — 8 

w niedz. i święta 
od 11 — 1. 

Dla pań od 4 — 5 
Oddzielna pocie-
kalnia. tel. 37-70 

D r . 

Dr. med. G A B I N E T Bk u s z e r k a ¥ipĄ 
k o w a przyjmuj** 

zamówienia i masa* 
że Piotrkowska 132 

Uwaga, Robotnicy! 
H E B L E wyrobu 

poleca wszelkiego rodiaju pojedyncze i komplety 
n a r a t y , w k ł a d 2 0 p r o c . i z a g o t ó w k ą 

M . F O G E L , G ł ó w n a 4 7 . 
UWAGA: dojazd tramwajem Nr Nr. 4, 6, 10 

Dr. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. 

1—2 I 4—8 
przeprowadź, się na 
ul. Nawrot 2. 
Dla niezamożnych 

C e n y l e c a n i c 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

8 - 1 0 i 5 - 8 

Łf a waler poszukuje 
• » pokoju umeblo­
wanego z nlckrępu-
jącem wejściem. 
M o l e być i z obia­
dami. Oferty [mb. 
„Kawaler" • poda­
niem ceny do nln. 
pisma. 

p o w r ó c i ł 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o ­

p l c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

D r . 

powrócił. 
C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 38-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

51 Główna 51 
LECZENIE 

plombowanie zę­
bów. 

Z Ę B Y sztuczne na 
podniebieniu i baz 
podniebienia. Ko­
rony złote i piaty, 
nowe. Mostki złote 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

•
ykwalifikowana 

kucharka, z do-
breml referendami, 
poszukuję posady 
w restauracji, Inb 
w domu prywatnym. 
Wiadomość w adml 
niłtracli „Kuriera 
Łódzkiego". 1146 

Obuwie trwałe bie­
lizna, manufaktu­

ra swetry damskie 
palta na raty tanio 
„Kredyt" ul. Nawrot 
nr. 15 | p. 

Dziewczynka na p° 
syłki raote Ai 

zgłosić Atelier Pr«*j 
myslu Artystyczne*, 
go Piotrkowska 79 

Stenografii wyucz*, 
listownie, najdo­

skonalej : Instytut] 
Stenograficzny. J 
Warszawa, Krucz* 
26. Żądajcie pros­
pektów. 519JI 

Ibiory męskie, daru-
skie, obuwie ' 

swetry na wypłat* 
Piotrkowska 37. U' 
weiścle, I piętro. 

Łekcle muzyki n* 
skrzypcach, man­

dolinie i gltsrte -"?J 
Opłata nisza, Zie­
lona 23. m. 24, I I I P-

H 4 j : 

Obiady smaczne — I 
wydaje tanio od I 

12—4 w prywaty!*'! 
mieszkaniu. —Kon- • 
staniynowska Nr. 20 i 
m. 18, parter. 

C«?,a p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi rr.-.esi-cmu — — j _ 6 0 

2Ka robotników . — — — _ 2 29 
> • ru-owincU . — — — 
Zagranic* . " _ _ _ ajje 

.m m I Mi IM" ifafc ii IM 
Od«««e«»» da de* . * 40 fr 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-tamowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . * „ . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poazakiwaaic pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogŁosa-esn* 
I al. «Ma bezrobotnych 50 grossy. 

Prenumeratę saożaa przerwać tyBzo 1-ga I 15-ga każdego miesiąca. 

Ogłoszenia ftrm zamiejscowych, chociażby poslada|ą-
cycb filie w Lodzi. . central, gdzi. ladzie) o 50 oroe 
drożej ad cen miejscowych. 

Firmy zagraniczni u 100 procent droZei. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów aflafc 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia boaer. 

•naw są u bezpłatne. 
Rękopisów tarówao użytych lak 1 aóraaaeayee: redaŚT 

eta nie rwraca 

karni ś 
to wczoraj wsV< 
Płatku 
. w kości 
* * * i ją wczor 
5P z mieszkania 
-^DortacJi zwt 

*>łt 
y r o i i a p r z y j -

^ r o S Z e w s k i T n 

l w W rano odtr 
żałob 

^ b r 0 , w a r i e m 

^zawskk is ro . 
£e«o. Podczas 

zkowy 21 
^ o w l u k t żałc 

dni u wczora 

W * * a , 

Odbito w dndcarm Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Kurier Łódzki" 
<ai. Z.sa.aftm4fl Nc L 

Za IssJikrjr i wydawnictwo odpowiad 
" V I 


